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„Szanowna Publiczność"
Wiele pisze się o organizatorach 

wycieczek oraz podróży i często­
kroć publiczność wysuwa pod ich 
adresem mniej lub więcej uzasad­
nione zarzuty.

Dalecy jesteśmy, oczywiście, od 
generalnego określania wszystkich 
zarzutów, stawianych organizato­
rom imprez, jako pozbawionych 
podstaw. Wiadomo, że nic na świe- 
eie nie jest doskonałe, w każdej 
organizacji zatem mogą się zda­
rzać błędy i niedociągnięcia. Słusz­
nie też czynią uczestnicy imprez, 
składając w tych razach reklama­
cje, a nawet odwołując się do pra­
sy w  zbyt jaskrawych wypad­
kach lekceważenia, czy złego prze­
myślenia imprezy.

Nikomu jednak nie przyszło do­
tąd na m yśl sprawdzić, czy we wła- 
snem oku skarżących się nie tkwi 
przypadkiem jakaś belka, której 
nie zauważa się wcale, jeżeli wy­
patruje się w  tym czasie źdźbZa w 
oku cudzem.

Mamy? tu na myśli stosunek pu­
bliczności do organizatorów wycie­
czek oraz innych imprez, ten sto­
sunek, który dziś już nabrzmiał do 
rozmiarów ropiejącego wrzodu i 
który należy co rychlej zlikwido­
wać.

Stosunek ten jest w wielu wy­
padkach jednym wielkim skanda­
lem i jednem nieprzerwanem pas­
mem objawów braku wszelkiej kul­
tury. Objawy tych cech spotyka­
my na każdym kroku, począwszy od 
chwili, kiedy kandydat na przysz­
łego uczestnika wycieczki po raz 
pierwszy przystąpił próg biura po­
dróży. (

Przedewszystkiem więc zanudza 
on funkcjonarjusza biura pytania­
mi. O jedno i to samo kandydat na 
turystę wypytuje kilkakrotnie. Da­
ją mu do ręki wyczerpujący pros­
pekt, w którym z góry przewidzia­
no odpowiedzi na wszystkie pyta­
nia. Kandydat nie czyta tego wcale. 
W oli się pytać. Odpowiedzi, o ile 
dotyczą cyfr, sum i godzin, nie no­
tuje. Pyta kilkakrotnie. Nareszcie 
rozumie wszystko. Wychodzi, aby 
po chwili znowu wrócić i jakimś 
szczegółem bez znaczenia zamę­
czać znowu informatorów.

Nareszcie zapisał się, ale mylił­
by się ten, kto sądziłby, że się już 
ostatecznie zdecydował. Posiada 
jeszcze szereg wątpliwości i teraz 
dopiero zacznie tem śmielej za­
przątać czas biuru, że już zapłacił.

Teraz ma prawo wymagać i wy­
maga z całą bezwzględnością, od 
pierwszej do ostatniej chwili pod­
róży, a nawet po powrocie, wyma­
ga więcej niż mu się należy, wyma­
ga z całą bezwzględnością egzeku­
tora. Nic nie.’jest dla niego dosta­
tecznie dobre. Biuro obowiązuje 
się do 4 posiłków dziennie, on wy­
maga pięciu, zgodził się na wspól­
ny pokój w  hotelu z jeszcze jed­
nym uczestnikiem, kiedy go jed­
nak kwaterują —  żąda oddzielne­
go. To zwiedzanie jest dla niego 
zbyt długie i nuży go, tamto znowu 
za krótkie, bo go interesuje. W 
chwili opuszczania hotelu, kiedy 
wszystko obliczone jest z dokładno­
ścią minuty, on albo się właśnie 
przebiera, albo go niema wogóle w

hotelu, albo jest niezapakowany.
Na statku czy okręcie kabina jego 
jest zawsze najgorsza, jego zda­
niem. Jeżeli morze jest niespokoj­
ne choruje na morską chorobę, je­
żeli jest cisza, twierdzi, że to nie 
morze, lecz kałuża. W każdym zaś 
wypndku nietylko suszy głowę 
przewodnikowi, ale wywołuje fer­
ment wśród towarzyszów podróży.

Do salonu, na wieczorny dancing, 
zjawia się... w kostjumie kąpielo­
wym, jak to' miało miejsce ostat­
nio z wycieczką IKC na „Saturnji”, 
i co miało ten skutek, że pasażero­
wie —  Anglicy zaprotestowali prze­
ciwko dopuszczaniu do salonów 
wogóle wszystkich uczestników o- 
mawianej wycieczki...

Przy zwiedzaniu ciekawych obje- 
któw zachowuje się jak wandal. 
Znane nam są wypadki odrywania 
kawałków słynnego jedwabnego o- 
bicia ze ścian pałacu Sans Souęi 
w Poczdamie, ale znane są również 
i lepsze kwiatki kultury wycieczko­
wiczów.

W czasie pobytu wspomnia­
nej już wycieczki IKC w Du­
browniku jeden z przewodników 
wskazał obecnym jakiś krzak, któ­
rego liście, wedle miejscowej legen­
dy, miały posiadać właściwości lub­
czyku. Czytelnicy pomyślą sobie za­
pewne, że „Szanowna Publiczność” 
zerwała z tego krzaka kilka list­
ków ? Gdyby tylko na tem się skoń^ 
czyło! Cały krzak wogóle zginął, 
razem z korzeniami!.

Stosunek niekulturalnej publi­
czności do wszystkiego, na czem 
można coś napisać, znany jest nie 
od dzisiaj. Niema bowiem takiego 
muru, gładkiego zbocza skały, czy 
zwykłej ściany, na którym „Sza­
nowna Publiczność“ nie wypisywa­
łaby swoich nazwisk. Proszę tylko 
przyjrzeć się dla przykładu, jak 
wygląda Kamień Dobosza w Jam- 
nej, skały przy wodospadzie Prutu 
koło: Jaremcza lub setki innych ob- 
jektów. Widnieją tam napisy wy­
konane nawet farbą olejną i to na 
takiej wysokości, że trzeba było 
tam chyba wznosić specjalne rusz­
towania lub rozstawiać strażackie 
drabiny. Omawiane trudności, oczy­
wiście, nie odstraszały barbarzyń­
skich zboczeńców od zapaskudza­
nia przyrody.

Śmieci, papiery, puszki od kon­
serw i niedopałki papierosów (te 
ostatnie, oczywiście, w miejscach w 
których nie wolno palić) są zja­
wiskiem zbyt znanem, aby przypo­
minać je jeszcze. To samo dotyczy 
łamania gałęzi, zrywania kwiatów, 
etc.

A oto przykład innego rodza­
ju „kultury”. Jedna z naszych wy­
cieczek oczekuje w Watykanie na 
audjencję u Ojca Św. Oczekiwanie 
przedłuża się cośkolwiek ponad czas 
przewidziany, gdyż papież przyj­
muje właśnie delegację biskupów 
Hiszpar.ji. Ale niektórzy uczestni­
cy naszej wycieczki nie zdają sobie 
sprawy z różnicy, jaka zachodzi 
pomiędzy audjencją biskupów, a 
kurtuazyjnem przyjęciem wyciecz­
ki i zaczynają w sposób głośny i 
nietaktowny „protestować“. Do­
chodzi nawet do tego, że jeden z 
pośród „Szanownej Publiczności“,

W zeszłym numerze podaliśmy 
jeden z kwiatków naszej propagan­
dy zagranicznej, dowodzący jej 
„skuteczności”. Chodziło o cerkiew 
na placu Marsz. Piłsudskiego, któ­
ra miała symbolizować Warszawę 
w pojęciu niemieckiej Lufthansy.

Powyżej reprodukujemy drugi 
kwiatek z tej samej złotej serji na­
szych zagranicznych wyczynów 
propagandowych.

Jest to koperta, przysłana do 
Warszawy z Tokio. Tym razem 
Warszawa umieszczona została w 
Palestynie.

Nadawcą tej koperty jest wielka 
firma wydawnicza japońska. 

Można wydawcy japońskiemu za-
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rzucić ignorancję oraz nieznajo­
mość elementarnej geografji Eu­
ropy, nie można jednak w żaden 
sposób udzielić w tym wypadku ab- 
solutorjum czynnikom naszej pro­
pagandy zagranicznej, które nie 
potrafiły nawet tak elementarnie 
spopularyzować nazwy naszej sto­
licy w stolicy innego państwa, aby 
tego rodzaju pomyłki nie mogły 
mieć miejsca.

Bardzo smutne!
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V.____________
Przed sezonem zimowym
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W Zakopanem odbyła się konfe­
rencja, poświęcona aktualnym za­
gadnieniom zimowej turystyki w 
nadchodzącym sezonie. W konfe­
rencji, której przewodniczył p. wi­
ceminister inż. A. Bobkowski, wzię­
ło udział przeszło 100 osób, w wię­
kszej części ze sfer urzędowych. 
Na pokreślenie zasługuje obecność 
przedstawicieli niektórych uzdro­
wisk, jak Zakopanego, Rabki, Kry­
nicy, Wisły, Iwonicza, Szczawnicy, 
etc., oraz nieobecność przedstawi­
cieli największych towarzystw tu­
rystycznych, jak PTT, PTK, etc.

P. wiceminister inż. A. Bobkow­

ski, zagajając konferencję, zwrócił 
uwagę na potrzebę większej inten­
sywności pracy przy organizacji 
turystyki, podkreślając fakt, że wi­
doczna poprawa ogólnej koniun­
ktury winna odbić się dodatnio 
również i na tem polu pracy spo­
łecznej.

Referat programowy wygłosił 
dr. S. Faecher.

W wyniku obrad konferencja o- 
brała 3 komisje: programu sporto­
wego, pod przewodnictwem dyr. 
d-ra Kazimierza Kadena, postula­
tów komunikacyjnych, której prze­
wodniczy radca inż. Nikołajew oraz

człowiek odgrywający pewną rolę 
w życiu publicznem, proponuje zło­
żenie Ojcu Św. zbiorowego protes­
tu na piśmie przeciwko zbyt dłu­
giemu oczekiwaniu na audjencję...

Prowadzącemu wycieczkę tylko 
z wielkim trudem udaje się wyper­
swadować „Szanownej Publicznoś­
ci“ ten nietakt, który pociągnąłby 
za sobą raz na zawsze zamknięcie 
drzwi Watykanu dla polskich wy­
cieczek.

Przytoczymy jeszcze jeden, na- 
razie ostatni, przykład „kultury“ 
wycieczkowiczów. Tym razem z ka- 
tegorji tych, za które policja na 
całym świecio zwykła odprowadzać 
sprawców za kołnierz do krymina­
łu.

Oto w jednem z biur podróży 
pokazano nam wycofane z obiegu 
dawne srebrne dwuzłotówki i zło­
tówki. Monety te „sprzedał“ jeden 
z wycieczkowiczów port jerowi pew­
nego hotelu wiedeńskiego, miano­
wicie dwuzłotówki, jako pięciozło­
tówki, zlotowe monety zaś, jako 
dwuzłotowe. I znowu prowadzący 
wycieczkę musiał interwenjować, 
wykupując za własne pieniądze 
owe „monety” z rąk portjera, któ­
ry już sięgał po słuchawkę telefo­
niczną, chcąc wezwać policję.

Zacytowaliśmy tylko kilka przy­
kładów, ilustrujących „kulturę” 
niektórych osobników jeżdżących 
zagranicę w charakterze „polskich 
turystów”. Przykładów tych moż- 
naby przytoczyć, rozumie się, 
znacznie więcej, a każde biuro pod­
róży posiada w tej dziedzinie nie­
mały materjał. Jakie wnioski na­
leży z tego wyciągnąć?

Przedewszystkiem należy stwier­
dzić brak najmniejszej nawet kul­
tury wielu osobników, w codzien- 
nem życiu całkiem kulturalnych, a

ulegających zdziczeniu z chwilą, 
kiedy weszli w  skład „Szanownej 
Publiczności“.

Następnie widzimy absolutny 
biak poczucia własnej godności 
oraz niezdawanie sobie sprawy, że 
każdy uczestnik wycieczki repre­
zentuje zagranicą swój kraj, który 
zostaje osądzony według tego, jak 
zachowują się jego przedstawicie­
le.

Nikt nie wymaga od wszystkich 
uczestników wycieczek, aby stano­
wili oni właśnie sam kwiat kultu­
ry narodu i aby jedynym celem 
ich podróży było propagandowe re­
prezentowanie Polski zagranicą, 
ale z drugiej strony, nikt z nas nie 
może się zgodzić na to, aby Polskę 
zagranicą reprezentowali osobnicy, 
dopuszczający się opisanych wy­
bryków.

Selekcji pod względem kultural­
nym przeprowadzić się nie da przy 
zapisie na wycieczki. Możnaby jed­
nak zorganizować pewnego rodzaju 
porozumienie pomiędzy biurami 
podróży, które komunikowałyby so­
bie wzajemnie nazwiska notorycz­
nych szkodników wycieczkowych i 
nie przyjmowałyby ich zapisów.

Jest to oczywiście, tylko teorja 
w obecnej chwili, mogłaby jednak 
łatwo wejść w  życie przy dobrej 
woli.

Do sednu zaś sprawy —  t. j. do 
ogólnego podniesienia kultury
„Szanownej Publiczności“, nieste­
ty, dziś jeszcze nie dosięgniemy, 
gdyż potrzebna jest tu praca, prze­
kraczająca możliwości jednego po 
kolenia.

Nie znaczy to jednak, aby pracy 
tej nie należało już rozpocząć, a 
pierwszy głos posiadać tu mus 
prasa, jako wyrazicielka cpinji pu 
blicznej.

propagandowo - komunikacyjną, z 
d-rem B. Macudzińskim na czele.

Komisja komunikacyjna przed­
stawiła kilka postulatów z dziedzi­
ny rozkładów jazdy i połączeń o- 
raz b. ważne wnioski, dotyczące 
spraw taryfowych. Omawiane były 
mianowicie sprawy zniżek indywi­
dualnych, zwiększenia ilości stacyj 
wyjazdowych i docelowych, biletów 
dziesięciodniowych oraz pociągów 
week - endowych z miejscami sy- 
pialnemi. Zjazd powziął m. in. 
rezolucję, przyjmującą do wiado­
mości projektowaną budowę kolei 
elektrycznej Kraków - Mszana 
Dolna - Zakopane. Nie była nato­
miast poruszana sprawa budowy 
kolei N. Targ - Krościenko - Szcza­
wnica - N. Sącz, co stanowi proble­
mat o wiele donioślejszy. i

Komisja propagandowo - wyda­
wnicza ustaliła wytyczne, dotyczą­
ce najbliższych wydawnictw, jak 
kalendarz narciarski PZN oraz 
zwróciła uwagę, aby w przyszłości 
nie ukazywały się więcej publika­
cje urzędowe, zawierające informa­

cje błędne oraz opracowane nie­
właściwe.

Komisja programu sportowego 
ustaliła kalendarz imprez zimo­
wych o 110 pozycjach, rozłożonych 
na terenie bardzo szerokim, w  
przeciwieństwie do dotychczaso­
wych programów, skupiających 
wszystkie imprezy w b. nielicz­
nych punktach.

Plenum, które przyjęło wymie­
nione powyżej postulaty, przepro­
wadziło równocześnie obszerną dy­
skusję na temat lepszej niż dotych­
czas obsługi turystów w terenie, 
zwłaszcza cudzoziemców.

Na zakończenie uchwalono wy­
słanie telegramu do p. ministra J. 
Ulrycha z podziękowaniem za do­
tychczasowe popieranie spraw tu­
rystycznych przez Ministerstwo 
Komunikacji, oraz wyrażono po­
dziękowanie p. wiceministrowi inż. 
A. Bobkowskiemu za budowę kolej­
ki na Kasprowy.

Obrady zjazdu odbywały się w 
budynku stacyjnym na Kaspro­
wym Wierchu.

P R EM JA  DLA N O W Y C H  A B O N E N T Ó W
Wydawnictwo nasze, pragnąc ułatwić nowym abonentom pre­

numeratę „Wiadomości Turystycznych”, postanowiło ofiarować 
im premję w postaci r

BEZPŁATNEGO ABONAMENTU W CIĄGU 1 KWARTAŁU 
w ten sposób, że kto opłaci prenumeratę za rok 1937 w w yso­
kości 5,- zł. otrzymywać będzie „Wiadomości Turystyczne” bez ­
płatnie od dnia wpłaty do końca roku bieżącego.

W interesie więc każdego nowego abonenta leży zgłoszenie 
prenumeraty jak najszybciej, im prędzej bowiem to nastąpi, 
tem dłużej nowy abonent będzie otrzymywał nasze pismo

B EZPŁA TN IE
Wpłat dokonywać należy przez P. K. O. na Nr. 9389,

Konferencja Polsko-Czechosłowacka
W dniu 26 i 27 września obrado­

wała w Smokowcu konferencja P 
TT i Klubu Czesko - Słowackich 
Turystów, omawiając aktualne za­
gadnienia turystyki w górskim re­
jonie pogranicznym. Szczególną u- 
wagę poświęcono kwestj i szlaków 
turystycznych i narciarskich w Ta­
trach oraz budowie nowych schro­
nisk.

Najobszerniej debatowano nad 
sprawą polsko - czechosłowackiego 
Parku Narodowego, przyczem w 
przemówieniach zaznaczyła się 
wielka jednomyślność obydwu to­

warzystw, jeżeli chodzi o sprawę 
zasadniczą.

Po skończonych obradach człon­
kowie konferencji odbyli kilka wy­
cieczek w Tatry Południowe. Go­
spodarzem zjazdu był klub cze­
chosłowacki, który zjazd doskona­
le zorganizował

Obecna konferencja była pierw­
szą po kilku latach przerwy i na­
wiązanie ponowne kontaktu mię­
dzy obydwoma towarzystwami, sta- 
nowiącemi rzeczywistą reprezenta­
cję turystyczną i narciarską oby­
dwu krajów, powitać należy z uz­
naniem.
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Eksponaty Min. Kom.
na W. M. EL.

Dr. K. Jodko-Narkiewicz
o wyprawie na Spitsbergen

Polska na obczyźnie
Jak już donosiła prasa codzien­

na, członkowie polskiej wyprawy 
na Spitsbergen powrócili niedawno 
do Warszawy

Jeden z czołowych uczestników 
wyprawy, dr. Konstanty Jodko- 
Narkiewicz, w następujący sposob 
mówi o wynikach ekspedycji:

—  Z pobytu w Oslo, gdzie wygło­
siliśmy wspólny odczyt na zapro­
szenie norweskiego instytutu ba­
dań Spitsbergenu, jesteśmy bardzo 
zadowoleni.

Wiele dzienników szwedzkich i 
norweskich informowało szczegóło­
wa o przebiegu ekspedycji. „Sven- 
ska Dagbladet“ zamieściła mapę 
Spitsbergenu z dokładną trasą wy­
prawy. Powrót nasz, po udanej 
wyprawie, powitany był bardzo 
serdecznie, tem bardziej, że iden­
tyczna wyprawa norweska z 1928 
roku musiała zawrócić z połowy 
drogi z powodu oślepnięcia od blas­
ku śniegu.

Wyprawa wykonała w całości 
zamierzony plan przejścia całej 
ziemi zachodniej Spitsbergenu od 
przylądka południowego do przy­
lądka północnego pod 80 st. szer. 
geogr. Przejście takie jest pierw- 
szem w dziejach eksploracji Spits­
bergenu i posiada duże znaczenie 
ze względu na możliwość zapozna­
nia się z całokształtem warunków 
i trudności zarówno klimatycz­
nych, jak i terenowych.

Pod względem naukowym prze­
prowadzono wstępne badania geo­
graficzne niebadanych dotychczas 
części Spitsbergenu. Prócz tego ze­
brano okazy botaniczne z tundry, 
zalegającej okolice przylądka Pół­
nocnego i Południowego.

Cała droga odbywała się w na­
stroju częściowej niepewności i u-

Zdawałoby się, czytamy w 
„Czasie”, że niepodobna popierać 
motoryzację i jednocześnie szko­
dzić jej rozwojowi. Ostatnio czyn­
niki miarodajne dokonały szeregu 
posunięć promotoryzacyjnych. Ale 
jednocześnie dopuszczono, aby cło 
na wszystkie 8-cylindrowe samo­
chody wzrosło o... 100 procent! W 
ten sposób zahamowano zupełnie 
zbyt wozów ośmiocylindrowych, 
silnych i mocnych, odpowiednich 
dla naszych warunków. Np. słynna 
ósemka Forda, duży Buick i inne 
nie mogą być już rozpowszechnia­
ne w Polsce! Kto da za ósemkę 
Forda 26 tysięcy (do lipca koszto­
wała 16-cie) lub za Buicka 40 ty­
sięcy? Przecież za te sumy można 
nabyć najbardziej luksusowe „szó­
stk i”...

Sięgnijmy do meritum zagadnie­
nia. Samochody w Polsce cliło się 
do niedawna wg. dwu konwencyj: 
angielskiej i francuskiej. Według 
„angielskiej” korzystniej clić sa­
mochody małolitrażowe, gdyż w 
konwencji z Anglją zastrzeżone są 
przywileje dla małych wozów. Kon­
wencja francuska natomiast prze­
widywała duże ulgi dla większych 
samochodów. Jednak, ponieważ 
wypowiedziano traktat handlowy 
francusko - polski, stawki wg. tej 
konwencji obowiązywały tylko do 
10 lipca b. r. Od tego dnia „ósem­
ki“ zaczęto clić wg. konwencji an­
gielskiej, gdzie dla samochodów o 
większym litrażu nie przewidziano 
50 procentowej ulgi...

Martwe paragrafy taryfy celnej, 
zaprojektowane bądź bardzo daw­
no, bądź przez niefachowców przy­
noszą dużo szkody.

W yszed ł z druku łom IV  
„ W y d a w n ic t w  Polskiego Zw iqzku 
W ydaw ców  Dzienników  i C zaso p ism "

Stan. Z. Zakrzewski 
O G Ł O S Z E N I ! “  Ceng4zt- 
P R A S O W t  S tro n ic  9 9

Do nabycia w w iększych k s ięg a r­
niach  i w  b iurze P o lsk iego  Związ­
k u  W ydaw ców  D zienników  i Czaso­

pism. W arszaw a, Zgoda 8.
Skład  główny:
Księgarnia Gebethnera i Wolffa.

Tatry w słońcu  
jesieni

N iem a bodaj m iejscow ości w  Polsce, w 
k tó re j pogodna i słoneczna je s ień  posia­
da łaby  ty le  u roku , co w Zakopanem .

N ic też  dziw nego, że okres obecny 
przechodzi pod znakiem  wzmożonej f re k ­
w encji, ku czemu w y datn ie  przyczynia 
się O rbis, o rg an izu jąc  w  okresie do 30 
paźd z ie rn ik a  ta n ie  poby ty  ryczałtow e w  
Z akopanem .

N iezw ykle p rzy s tęp n a  cena dziennego 
u trz y m a n ia  w p en sjo n a tach  (już  od zł. 
4 .50), o raz  w ielkie zniżki kolejowe 
(66%); i s p ra w n a  o rg an izac ja  są  nieoce­
n ioną  oszczędnością p ieniędzy i czasu 
tu ry s tó w .

stawicznej obawy, czy cel zostanie 
osiągnięty, czy zdąży się na czas do 
statku, czy wystarczy żywności, 
paliwa, czy stale psujący się ekwi­
punek i sprzęt, a szczególnie sa­
nie polarne wytrzymają trudne 
marsze do końca i t. d. Przytem  
klimat Spitsbergenu jest nader u- 
ciążliwy. Przy stosunkowo niezbyt 
niskiej temperaturze, marźnie się 
bardzo ze względu na wielką wil­
gotność powietrza. Odpoczynek, a 
naw'et sporządzanie posiłków mo­
żliwe jest tylko w ciasnym namio­
cie.

Pojedziemy tam ponownie wszy­
scy, gdy to tylko będzie możliwe. 
Już od lat omawiana jest sprawa 
stworzenia stałej stacji polarnej. 
Powstanie ona, gdy tylko znajdą 
się na ten cel pieniądze. Zaintere­
sowanie okolicami polarnemi wciąż 
rośnie. Coraz więcej turystów o- 
pływa brzegi Spitsbergenu. Zachę­
ca ich urok niesamowitej nocy po­
larnej, a właściwie dnia, gdyż słoń­
ce nie zachodzi, zakreślając tylko 
na niebie jakby elipsę. Coraz czę­
stsze są również wyprawy nauko­
we. Wracaliśmy z ekspedycją nie­
miecką, złożoną z młodych geolo­
gów, zoologów i botaników, którzy 
blisko 2 miesiące prowadzili stud- 
ja w tundrze polarnej. Raz przecię­
liśmy ślady angielskiej ekspedycji, 
a poza tem również z nami bawiła 
na Spitsbergenie jeszcze jedna eks­
pedycja naukowa niemiecka oraz 
norweska wyprawa lotnicza, która 
robiła zdjęcia fotograficzne.

Jesteśmy szczęśliwi, że wyprawia 
nasza, pierwszy trawers z południa 
na póinoc, powiodła nam się, a w 
ten sposób potraktowana ekspedy­
cja dała możność zapoznania się z 
całokształtem bardzo ciekawego 
życia ludności okolic polarnych.

Cli się wi Polsce samochody wg. 
1) wagi, 2) ilości cylindrów i 3) 
od ceny. Taka konstrukcja taryfy  
celnej wynika stąd, że twórcy jej 
pragnęli popierać auta popularne, 
a obłożyć cłem modele luksusowe. 
Zachodzi pytanie, które samocho­
dy można zaliczyć do luksusowych ? 
Kryterja techniki są zmienne. W 
1920 roku o sześciocylindrowym  
samochodzie1 mówiło się przyciszo­
nym głosem z najwyższą atencją.. 
W 1925 r. „szóstka” stała się za­
granicą autem popularnem. W 
1930 r. nie było kraju, gdzieby nie 
uważano sześciocylindrowych sa­
mochodów za maszyny średniej 
klasy. W 1933 Ford wypuścił naj­
tańszy na świecie samochód o... oś­
miu cylindrach. Obecnie Licoln 
„Zephyr” mający 12 cylindrów jest 
uważany w Ameryce za „popular­
ny” wóz wyższej klasy technicz­
nej. Widzieliśmy więc, że liczba 
cylindrów rośnie szybko. Ale tary­
fa polska, oparta na danych z przed 
10 lat, nie uległa zmianie. Tak sa­
mo rzecz się ma z wagą samocho­
du. Cały szereg samochodów popu­
larnych „przybrał” na wadze i to 
dużo. Przeciętny popularny samo­
chód ! z ¿o r. ważył poniżej 800, a 
nawet 700 kg. Dziś te same tanie 
i dostępne Fordy, Citroeny, DKW 
i inne ważą o 100 lub 200 czy 300 
kg. więcej... Niestety, tych ewolu­
cji nie widzi się w departamencie 
celnym Ministerstwa Skarbu!

Auto wielocylindrowe, choćby 
było tańsze dwukrotnie od cztero- 
cylindrowego, choćby zużywało 
mniej benzyny, niż niejedna szós­
tka, choćby było bardziej użytecz­
ne dla celów obrony —  takie auto 
jest u nas wciąż „luksusem”. Tak 
chce św. Biurokracy.

Oczywiście zwiększenie cła na 
..ósemki” bije najwięcej Forda i 
Buicka, które dobrze szły (stosun­
kowo) na polskim rynku. Nie za­
mierzamy tu bronić osób związa­
nych z temi firmami, ani samych 
firm, chcemy jedynie podkreślić 
jeszcze raz, że rewizja taryfy cel­
nej i jej interwelacja jest niezbęd­
na. Bez modyfikacji stawek cel­
nych nie może być mowy o racjo­
nalnej polityce motoryzacyjnej. 
Forytowanie wózków słabej mocy 
na niekorzyść wartościowych ma­
szyn jest z punktu obrony pańs­
twa szkodliwym bezsensem.

Czy małe blaszane zabawecżki w 
razie mobilizacji odegrają poważ­
niejszą rolę, śmiemy wątpić! Nie 
jest „dziwnym trafem”, że wojska 
włoskie do Abisynji nie zabrały 
ani jednej małolitrażowej maszy­
ny. Użyto tam tylko silnych ma­
szyn amerykańskich, włoskich i 
niemieckich. Polska, mając mały, 
operetkowy wprost tabor samocho­
dów, musi dbać o jego jakość.

Tak, ale te względy są niczem 
dla tych, którzy zajmują się two­
rzeniem i interpretacją taryf cel­
nych... <

M in isterstw o  K om unikacji zaję ło  p ra ­
wie połowę obszarów  paw ilonu  kom uni­
kacyjnego . N a  szeregu  stołów  p o u sta ­
w iane są  modele p rac  kom unikacyjnych, 
w ykonanych w osta tn im  czasie lub bę­
dących w  projekcie.

Obszei-ne m iejsce z a jm u je  p lan  budo­
w y zakładów  wodno - elektrycznych  w 
Porąbce n a  Sole, oraz p lan  p o rtu  w  Płoc­
ku, będącego w  budow ie. Z adem onstro­
w ane je s t  w zm ocnienie p rzęs ła  o rozp ię­
tości p raw ie  100 m etrów  p rzy  nfóście ko­
lejowym  n a  W iśle w T o ru n iu  oraz, .sw e­
go czasu w ykonany, m ost n a  lin ji  śred ­
nicow ej przez W isłę w  W arszaw ie..

In n ą  część te re n u  z a jm u ją  m odele w a­
gonów specja lnych , k tó re  w prow adza się 
do polskiego ta b o ru  kolejowego. In te re ­
su jąco  w y g ląd a  p o tró jn a  cy s te rn a  n a f ­
tow a, w agon do tr a n s p o r tu  drzew a i in ­
ne. N a  śc ianach  porozm ieszczano ta b li­
ce i fo to g ra fje . P o k azu ją  one system y 
używ anej sygnalizacji, k ilom etr aż posia­
danych  m ostów  i d róg  kolejow ych, ilość 
posiadanych  lokom otyw i ta b o ru  kolejo-

W  b. roku  posunęły  się znacznie ro ­
boty  konserw ato rsk ie  w  W ilnie i w  T ro ­
kach.

W T rokach  doprow adzono do porząd­
ku południow ą basz tę  w  m urach  zam ­
ku  K ie js tu ta .

W  sam ym  zam ku odkopano jeszcze 
jed n ą  kondygnację  n a  dolnym  poziomie.

W  czasie robó t znalezioną w ielką ilość 
k a fli  w łoskich z 16-go w ieku o raz  m ie j­
scow ych z  różnych  epok.

W  W ilnie n a  górze Z am kow ej prace 
konserw ato rsk ie  w b. roku  dały  n iezw y­
k łe  w yniki. O dkopano całkow icie najn iz- 
sze p ię tra  n a  poziom ie piw nicznym  bu­
dynków  m ieszkalnych od s tro n y  Wilen-

Celem przyczynienia się do 
wzmożenia ruchu turystycznego do 
Włoch, zostało wydane ostatnio roz­
porządzenie wprowadzające czeki 
oraz akredytywy turystyczne. Prze­
pisy dotyczące zastosowania wyżej 
wspomnianego rozporządzenia są 
następujące:

Na rzecz turystów cudzoziem­
ców oraz Włochów zamieszkują­
cych zagranicą, udających się do 
Włoch wzgl. do kolonij włoskich, w 
najbliższym czasie Państwowy In­
stytut do Wymiany z Zagranicą 
(Istituto Nazionale per i Camibi 
eon l’Estero) powierzy określonym 
bankom oraz organizacjom turysty­
cznym zagranicą sprzedaż „czeków 
turystycznych“ w lirach włoskich, 
za dewizy zagraniczne, które mogą 
być bez ograniczenia przekazywane 
do Włoch, z zastosowaniem specjal­
nej premji, w stosunku do kursu 
oficjalnego notowanego na gieł­
dzie w Rzymie.

W oczekiwaniu wprowadzenia w 
życie „czeków turystycznych“ Pań­
stwowy Instytut do wymiany z 
zagranicą postanowił upoważnić 
niektóre banki oraz biura podróży 
zagraniczne, do wydawania „Akre­
dytyw turystycznych“ w lirach, 
które będą sprzedawane za dewizy 
zagraniczne dopuszczone do prze­
kazywania do Włoch i po kursie 
ustaniawianym przez tenże Insty­
tut do wymiany z zagranicą, z 
uwzględnieniem wyżej przytoczo­
nych przesłanek.

Państwowa Organizacja Prze­
mysłu Turystycznego (E. N. I. T.) 
oraz Państwowa Federacja Faszy­
stowska Hoteli oraz Turystyki bę­
dą mogły upoważnić sprzedawców 
„bonów turystycznych“ (hotelo­
wych oraz benzynowych) do sprze­
daży tych bonów po tych samych 
cenach, które zostały postanowione 
przez Państwowy Instytut do wy­
miany z zagranicą dla sprzedaży 
„Akredytyw turystycznych“ ; oczy­
wiście z zastrzeżeniem, iż sprzedaż 
ta będzie uskuteczniona cudzo­
ziemcom oraz Włochom zamieszku­
jącym stale zagranicą za dewizy do­
puszczane do przekazywania do 
Włoch.

Państwowy Instytut do wymia­
ny z Zagranicą upoważnia ponad­
to określone banki oraz organiza­
cje turystyczne zagranicą do prze­
prowadzania —  na warunkach u- 
stanowionych dla „akredytyw tu­
rystycznych“ —  wypłat w lirach 
włoskich na rzecz organizacyj tu­
rystycznych, hoteli, pensjonatów, i 
t. p. we Włoszech oraz kolonj ach 
włoskich, z tytułu zwrotu „bonów" 
dotyczących świadczeń turystycz­
nych (bony podróżne ryczałtowe).

wego w reszcie o sta tn io  stosow ane ulep- 
szn ia  i w ynalazk i ko le jn ic tw a.

P rzed  paw ilonem  n a  o tw arty m  te re ­
nie sto i k ilk a  pociągów. S ta r a  m a ła  lo- 
kom otyw ka z w ysokim  p rzes ta rza ły m  w a­
gonikiem  i p iękna w ysm ukła lokom oty­
w a dalekobieżna z szeregiem  w sp an ia ­
łych w agonów  ty p u  P u llm an  —  oto k il­
kunasto le tn i w ysiłek naszego kolejn ic­
tw a.

A da le j ju ż  epoka przyszłości. Stoi 
p ierw szy  pociąg  elek tryczny , sk ład a jący  
się ż e lek trow agonu  i dw uch w agonów  
doczepnych, o s ta tn ie  słowo technik i, wzo­
row any n a  o sta tn ich  m odelach pocią­
gów elek trycznych  angielsk ich . Ju ż  za 
p a rę  m iesięcy pociąg i te  ku rsow ać p rze­
cież będą n a  p ierw szej lin ji  podm iejskiej 
W arszaw a  —  Otwock, podczas gdy w ro ­
ku przyszłym  ju ż  ;trzy liiije  kolejow e zo­
s ta n ą  całkow icie ze lek tryfikow ane.

E k sp o n a ty  M in iste rs tw a  K om unikacji 
należą do n a jb a rd z ie j in te resu jący ch  na  
w ystaw ie.

ki. Z badano te re n  całe j g ó ry  i okazało 
się, że w ał od s tro n y  ul. K rólew skiej 
je s t usyp isk iem  n a tu ra ln em , n a  k tó rem  
ustaw ione by ły  baszty .

U rząd  k onserw ato rsk i p rzew iduję  od­
kopanie i zakonserw ow anie fundam en­
tów  całego m uru  obronnego, k tó ry  z 
trzem a  basz tam i o taczał n a  zboczu 
szczyt gó ry , na  k tó rym  m ieścił się za ­
m ek. Dziedziniec w ew nętrzny , ja k  się 
okazuje , zna jdow ał się n a  poziomie o dw a 
m etry  niższym . Is tn ie je  p ro jek t p rze ­
p row adzenia  schodów od stro n y  m iasta  
i w ykonanie zakończenia, czy to w  fo r ­
m ie g a le ry jk i, czy też w  fo rm ie  łam a­
nego m uru.

„Akredytywy turystyczne“ będą 
mogły być wydawane jedynie na 
rzecz cudzoziemców oraz Włochów 
zamieszkujących stale zagranicą, u- 
dających się na określony czas do 
Włoch oraz do kolonij włoskich w 
ceilach turystycznych. Nie będą mo­
gły być przeto wydawane na rzecz 
Włochów oraz cudzoziemców, uda­
jących się do Włoch lub kolonij 
przejściowo lub na stałe w innych 
celach (nie turystycznych), a któ­
rzy zamieszkują stale we Włoszech 
wzgl. v/ kolonjach.

„Akredytywy turystyczne“ będą 
wydawane na sumę nie przewyż­
szającą 250 Lir. dziennie, z uwzglę­
dnieniem ilości dni przypuszczal­
nego pobytu we Włoszech lub ko­
lonjach, podanej przez turystę. 
Jednakże w wypadku, kiedy tury­
sta okazałby się już zaopatrzony 
w „bony turystyczne” (bony hote­
lowe, bony benzynowe, i t. d.), su­
ma ta będzie ograniczona do 150 
Lir. od osoby dziennie.

„Akredytywy turystyczne“ będą 
wypłacane w instytucjach na które 
zostaną wystawione, bez pobiera­
nia żadnych opłat lub prowizji, w 
wysokości maksymalnej Lir. 1.250. 
—  od osoby za każde pięć dni po­
bytu we Włoszech wzgl. w kolon­
jach (również zgóry) lub też w wy­
sokości Lir. 250. —  dziennie na o- 
sobę. W wypadku, kiedy turysta, 
będzie zaopatrzony w bony „tury­
styczne“, wypłata będzie mogła się 
odbyć w wysokości maksymalnej 
Lir. 750. —  za każde pięć dni i po 
150. —  Lir. dziennie.

Instytucja włoska, uskutecznia­
jąca wypłatę dokona sprawdzenia 
okaziciela „akredytywy turystycz­
nej“, żądając przedłożenia paszpor­
tu.

Sumy realizowane przez „akre­
dytywy turystyczne“ będą mogły 
być zyżytkowane we Włoszech lub 
w kolonjach włoskich, na wydatki 
związane z pobytem oraz podróżą 
w obrębie Królestwa Włoch lub w  
kolonjach, jak również na kupno 
wszelkich przedmiotów służących 
do użytku osobistego.

Dozwolony jest wywóz „akredy­
tyw turystycznych“ niewykorzysta­
nych całkowicie we Włoszech, które 
winny być zgłoszone w odnośnych 
instytucjach zagranicznych emitu­
jących; instytucje te dokonają 
zwrotu resztującej sumy „akredy­
tywy turystycznej“. Niedozwolony 
jest natomiast wywóz zagranicę 
niezużytkowanych sum w lirach (w  
gotówce lub w papierach kredyto­
wych).

Gdy M arja  K onopnicka w ysy ła ła  sw e­
go p an a  B alcera  do B razy lji, nie p rzy ­
puszczała  naw et, że tw a rd a  rodzina pol­
skich Balcerów  n iety lko  zasiedzi się na 
nowej ziemi, n iety lko w korzeni się w n ią  
w szystk iem i swemi korzeniam i, ale stw o­
rzy  tam  zw arte  polskie osiedla i nada 
im nazw y, przeszczepione z ojczyzny, 
k tó re  s ta le  p rzypom inać m u ją  będą. To 
p rzyw iązan ie  do dalek iej Polski obser­
w ujem y pod każdą szerokością g eo g ra ­
ficzną św ia ta , gdzie ty lko  losy P o laka  
rzucą.

Oto p ierw si polscy osadnicy, k tórzy  
p rzybyw ają  do s tan u  W inconsin, tw orzą 
zw arte  osiedle o początkow ej nazw ie 
Po land  C órner, a  po tem  poprostu  Polo­
nia. W niedalek iej odległości pow stają  
dalsze osiedla o_ tak ich  nazw ach, jak  
W arsaw , K raków , Sobieski, Pułaski. Na 
dalekich stepach  W íld - W estu , zroszo­
nych k rw ią  polskich ochotników, w a l­
czących o wolność T exasu  przeciw  Me- 
ksykańczykóm , na tych  stepach , ży ją ­
cych do dziś jeszcze trad y c ją  W ardziń ­
skiego,, jednego z najw iększych bohate­
rów  T ęxasu , pow sta je  w zorow a osada 

i polska pod nazw ą P a n n a  M arja , zało- 
iżona przez górnoślązaków .

Ale to  nie w szystko. W szędzie, gdzie 
w A m eryce znajdą  się Polacy  w m niej- 

! szóści, tw o rzą  w łasne p a ra f  je  pod w ez­
w aniem  różnych  św iętych. I od nazwy 
p a ra f ij po w sta ją  z czasem  nazw y dziel­
nic polskich. W ysta rczy  jed n a  poucza­

j ą c a  w ędrów ka po olbrzym iem  Chicago, 
p a rę  Rozmówek z tam te jszy m i P o lak a­
mi, aby  poznać tak ie  dzielnice, ja k  K an- 
towo, W ojciechowo, Trójcow o, Kazim ie- 
rzowo, Szczepanow o i t . p. N a każdym  
k roku  spo tykam y niezliczoną ilość po ­
dobnych nazw .

A te ra z  p rzen ieśm y się do B razylji, 
do d rug ie j ojczyzny p an a  B alcera. P o l­
ski chłojp, k tó ry  z uciu łanym  groszem  
w raca  z P a ra n y  do Polski, tra c i tu  w 
pow ojennej zaw ierusze in flacy jnej cały 
m a ją tek , lecz n iepożyty, w yrusza  po­
nownie1" za ocean W  północnej P aran ie  
zna jdu je  ten  dośw iadczony osadnik 
szm at ziem i m lekiem  i  m iodem  p ły n ą­
cej, sp row adza k ilku  rodaków  i geom e­
trę  dlą p rzeprow adzen ia  pom iarów . Po­
w sta je  now a o sada  polska. J a k  ją  n a ­
zw ać? G eom etra rządow y chce ją  n az ­
w ać od im ien ia  założyciela, polskiego 
chłopa. A le oto odzyw a się w  ty m  chło­
pie p rzyw iązany  do m a tk i Polski. „Nie 
m nie, lecz im ieniu  P olski niech będzie 
chw ała” —  pow iada. I  nowe polskie osie­
dle o trzym uje  nazw ę „N ova V arso v ia”.

Z  żałobnej karły

Dnia 20 ub. m., zginął w Warnie 
śm iercią tragiczną mgr. praw Jarosław  
Bocheński, kierownik Oddziału P. B. P. 
„Orbis” w Katowicach. Ś. p. Jarosław  
Bocheński przybył na urlop do Warny, 
zaledwie przed kilkoma dniami i kąpiąc 
się znalazł śmierć we wzburzonem tego  
dnia morzu.

Ś. p. JarosłSaw Bocheński urodził się 
w r. 1910 w Zbarażu i był synem adw. 
dr. Stefana Bocheńskiego. Studja gim ­
nazjalne ukończył w Tarnopolu, m agi­
sterium  praw zdobył w r. 1932 na Uni-

W  dniu 20 w rześn ia  odbyło się w Za­
kopanem  doroczne W alne Z ebranie 
członków K lubu W ysokogórskiego PT T , 
n a  k tó rem  załatw iono osta teczn ie  sp ra ­
wę znanego w ejścia  d -ra  Jodk i-N ark ie- 
w icza n a  R atenau , oraz zw iązanych i  
tą  sp raw ą incydentów. W alne Z grom a­
dzenie uchw aliło uznać w szystk ie  te 
sp raw y  za w yczerpane i n ie pow racać
do nich  w ięcej.

Po złożeniu sp raw ozdan ia  przez p re ­
zesa  u stępu jącego  zarządu , prof. d -ra  
M arjan a  Sokołow skiego, w  k tó rem  omó­
wione zosta ły  m. in. sp raw y  zw iązane 
z o rgan izac ją  polskich w ypraw  wysoko-

W dniu  15 w rześn ia  odbyło się w  Z a­
kopanem  posiedzenie, za in icjow ane przez 
tam te jszy  now ow ybrany zarząd  Grem- 
ju m  W łaścicieli H oteli i Pensjonatów , 
pozostające pod kierow nictw em  inż. J ó ­
zefa  Nowickiego.

D yskusja  toczyła się około postu latów , 
p rzedstaw ionych  w oj. G noińskiem u przez 
d elegację  G rem jum  podczas jego  o s ta t­
niej bytności w Z akopanem .

W obradach  w zięli udz ia ł: p rzed staw i­
ciel w ojew ództw a rad ca  d r. J a n  W yród, 
d y r . Izby przem ysłow o-handlow ej inż. 
H en ryk  M ianow ski, w iceburm istrz  m ias­
t a  płk. A dam czyk, prezes A leksander 
R itte rm an n , jak o  przedstaw icie l N aczel­
nej O rgan izac ji Polskiego P rzem yślu  H o­
telow ego w W arszaw ie i G rem jum  W ła­
ścicieli H oteli i P ensjona tów  w K rako ­
wie oraz delegaci uzdrow isk  R abki i Że­
giestow a.

Posiedzenie zag a ił prez. inż. Nowicki, 
k tó ry  p rzed staw ił ciężką sy tu ac ję , w j a ­
k ie j zn a jd u je  się dziś przem ysł pensjo­
natow y całego P odhala , a  p rzedew szys­
tk iem  Zakopanego. P o stu la ty , p rzed s ta ­
w ione swego czasu p. w ojew odzie, re fe ­
row ał inż. M ianow ski, an a lizu jąc  w szy­
stk ie  środki, jak im i zw iązek wł. pensjo ­
n a tów  zam yśla  sanow ać przem ysł pensjo ­
natow y. Sw oje przem ów ienie n aw iąza ł 
dy r. M ianow ski do z jazdu  ogólnopolskie­
go w łaścicieli hoteli i pensjonatów , k tó ­
ry  m a odbyć się w listopadzie  w  W a rsz a ­
wie.

A w  pobliżu p o w sta ją  dalsze polskie 
osiedla: N ova C racav ia  , W arta , P u ła ­
ski.

Pocóż jednak  jechać aż za ocean, aby 
się spotkać z polskiem i nazw am i osie­
d li?

Gdy em igranci polscy przybyli do 
F ran c ji, osiedli w m iejscow ościach gę­
sto zaludnionych, o nazw ach, is tn ie ją ­
cych od wieków. A le oto w  tak im  O stri- 
co u rt pow sta je  p a ra f ja , p rzeznaczona 
d la  Polaków , pod w ezw aniem  św. Jó ze ­
fa . Ai w okół kościoła rośnie now a dziel­
n ica robotnicza. Jak że  inaczej ją  nazw ać, 
ja k  n ie  Józefow em ? Z Józefow a d roga 
ko leją  n iedaleka do Douai. Ale ta  f r a n ­
cuska nazw a nie odpow iada polskiem u ję ­
zykowi, w ięc zosta ła  przez naszych  p rze ­
chrzczona n a  D ułaj.

A s ta re  m iasto  V alenciennes w  pół­
nocnej F ran c ji, znane ze Słynnych ko­
ronek  ? G dzieżby to  język  polskiego 
chłopa m ógł praw idłow o w ypow iedzieć? 
W ięc mówi się po polsku: W alencin. Z 
W alencina m ożna sobie urządzić  p ięk ­
n ą  w ycieczkę do innego s ta reg o  : grodu 
francusk iego , B ethune, leżącego w są ­
siednim  departam encie , A le i t a  nazw a 
nie brzm i swojsko. O w iele ła tw ie j w y­
m aw ia się B ytuń. A  z B y tun ia  już t y l ­
ko k ro k  jeden  do m ias ta , k tó re  sam i 
F ran cu z i nazw ali , la  ville : polonaise”. 
Znane ono je s t  szeroko. N azyw a się 
B ru a i. N azw a brzm i obco. ; O wiele 
sk ładn iej w yg ląda  B ru ła j, podobnie jak  
D ułaj. Po laków  tu  k ilkanaście  tysięcy. 
Są polskie p iekarn ie , m asarn ie , bary , 
kaw ia rn ie  polscy k raw cy , szew cy, s to ­
larze , zegarm is trze , polscy księża, n a u ­
czyciele, k sięgarze , bank ie rzy  i t. d.

życie  polskiè tę tn i. K upcy francuscy , 
w  obaw ie p rzed  kon ku rencją  polskich, 
po sy ła ją  swè dzieci n a  k u rsy  języka pol­
skiego, aby  w  m agazyn ie  m ożna było 
rozm ówić się z k lien te lą  polską je j ję ­
zyku. F ran cu sk i, za ję te  p racą  domową, 
posy ła ją  sw ój d rob iazg  do najb liższych  
przedszkoli. W szystko jedno, czy je s t  to 
przedszkole  fran cu sk ie , czy polskie. 
D zia tw a fran cu sk a  w ty ch  przedszkolach 
św ietn ie m ów i i śp iew a po polsku.

T w ardy  je s t żywioł polski, rozrzuco­
ny  po dalekich św iatach. T rzym a się 
Polski w szystk iem i korzen iam i duszy. 
Potom kow ie polskich osadników  w Te­
x as W czw arte j gen e rac ji nie zna ją  in ­
nego języka , ty lko  polski. I gdzie się 
ty lko  da, tw orzy  sobie polski chłop na  
obczyźnie swój w łasny  polski św ia t, k tó ­
ry  p rzypom ina  m u opuszczoną ojczyznę.

w ersytecie Jana Kazimierza we Lwowie. 
Od 1 maja 1934 r. pracował w „Orbisie”, 
zajmując kolejno stanowiska delegata  
na Niem cy, kierownika oddziału w Byd­
goszczy, a ostatnio w Katowicach.

śm ierć ś. p. Jarosława Bocheńskiego 
wzbudziła szczery żal zarówno w dyrek­
cji P. li. P. „Orbis”, jak wśród licznych 
kolegów zmarłego, pracowników tej in­
stytucji, którzy otaczali sym patją zmar­
łego kolegę za jego prawy charakter i 
miłe usposobienie.

górsk ich , zgrom adzeni dyskutow ali nad 
sp raw am i organ izacy jnem i, p rzyczem  
uchw alono zm ianę n iek tó rych  punktów  
s ta tu tu .

Po udzieleniu ustępu jącem u  zarządow i 
abso lu to rjum  dokonano now ych w ybo­
rów  zarządu . P rzew odniczącym  K lubu 
W ysokogórskiego zosta ł p. B ernadzikie- 
wicz S te fan , w iceprezesam i są : pp. B er- 
nadzikiew icz Tadeusz i Z ajączkow ski 
M aciej, s e k re ta r ja t  objął p. D ąbrow ski 
Zdzisław , a  na  członków  zarządu  w y­
b ran o  p p .: C hw aścińskiego, W ojsznisa 
i J . A. Szczepańskiego.

N astęp n ie  prez. R itte rm a n n  re fe row ał 
p ro g ram  p racy  N aczelnej O rgan izac ji 
Polskiego P rzem ysłu  H otelow ego i p rzed ­
staw ił to- w szystko, co ju ż  N aczelna Orr 
g an iza c ja  zrob iła  d la  p rzem ysłu  pensjo ­
natow ego i co w  przyszłości zam ierzy 
zrobić.

W d y sk u sji z ab ra li g łos: w icebur­
m istrz  m ia s ta  płk. A dam czyk, inż. N o­
w icki, dr. W yród, r. J a m o n tt, dyr. 
C hrzanow ski i p. N ow akow ska.

Podczas dyskusji om aw iano obszernie 
n a s tęp u jące  sp raw y : zn iżenia podatku  od 
lokali, obniżenia s taw ek  podatku  p rzem y­
słowego, w strzy m an ia  egzekucyj p o d a t­
kow ych i obniżki ta k s  k lim atycznych. Po­
ruszono sp raw ę ogran iczen ia  w ydaw an ia  
koncesyj n a  budow ę pensjonatów , roz­
w ażano sp raw ę przeciw dzia łan ia  pokąt- 
nem u przem ysłow i pensjonatow em u, i 
stw ierdzono, że rozw ój Zakopanego za­
leży m iędzy innem i przedew szystk iem  od 
dokończenia m a g is tra li K raków  - Zako­
pane. Również podniesiono sp raw ę w y­
dzielenia Z akopanego ze zw iązku pow ia­
tow ego i t . p.

Po d y sk u sji prezes stw ierdził, że o rg a ­
n izac ja , jak o  ta k a , wchodzi w  sk ład  N a ­
czelnej O rgan izac ji Polskiego P rzem ysłu  
H otelow ego, oraz, że o rg an izac ja  p rzy ­
s tęp u je  do p racy  przygotow aw czej d la  
ogólno-polskiego z jazdu  gospodarczego, a  
z ram ien ia  je j w ygłosi r e f e r a t  d y r. k r a ­
kow skiej Izby przem ysłow o - handlow ej 
inż. H en ry k  M ianow ski.

Tak wyglqda akcja motoryzacyjna!

Konserwacja zamków w Wilnie
i Trokach

Czeki turystyczne we Włoszech

w

S. p. Władysław hr. Tyszkiewicz
Zmarł w W ilnie ś. p. W ładysław hr. | 

Tyszkiewicz, w łaściciel majątku Land- 
warów». Zmarły położył olbrzymie za- j  

sługi dla Wilna. - Dziełem jego jest m. j  
in. powołanie do życia pogotowia ratun­
kowego w roku 1902.

ś . p. W ładysław  hr. Tyszkiew icz był 
współtwórcą muzeum Tow. nauki i sztu ­
ki. Ofiarował w swoim czasie temu mu­
zeum szereg cennych obrazów ze swych 
zbiorów prywatnych.

Był on pierwszym, który w roku 1905

sprowiadził z W arszawy do Wilna na 
szereg przedstawień zespół artystów  
polskich z Frenklem i Leszczyńskim na 
czele. Było to dla Wilna, gdzie wtedy 
mówić po polsku nie wolno było, wyda­
rzenie przełomowe.

Ś. p. W ładysław hr. Tyszkiewicz był 
ojcem Stefana hr. Tyszkiewicza, preze- 
sia zarządu Ligi Drogowej, słynnego  
konstruktora samochodów, któremu n:» 
tem  miejscu Redakcja składa wyrazj- 
współczucia.

Ś. p. Jarosław Bocheński

Klub Wysokogórski PTT obraduje

Obrady hotelarskie w Zakopanem



ÜR. 19. WIADOMOŚCI TURYSTYCZNE Str. 3.

Katastrofa „Pourquoi Pas
ostatnia w y p ra w a  prof. C h a rco ta  i to w arzyszy

Statek francuski „Pourquoi Pas”, 
Największy i najbogaciej wyposa­
żony żaglowiec do badań arktycz- 
Nych, zatonął w czasie silnego hu­
raganu u brzegów Islandji. Statek 
Wynąl do Szwecji, gdzie miał za­
brać członków szwedzkiej ekspedy­
cji polarnej, którzy połączyć się 
ttiieli z ekspedycją francuską.

Na czele wyprawy francuskiej 
stał słynny badacz dr. Charcot, 
który poniósł śmierć w falach wraz 
2 innymi.

Na pokładzie statku było 35 lu­
dzi z marynarki wojennej, z czego 
Uratował się tylko jeden sternik. 
Ekspedycja składała się z uczo­
nych, reprezentujących rozmaite 
dziedziny wiedzy ; zginęli więc 
Między innymi: dr. Parat, profe­
sor Sorbony Jacquier, fizyk Deva- 
Ux, sekretarz Towarzystwa Geo­
graficznego Larronde, oraz towa­
rzyszący wyprawie operator filmo­
wy Badeuil. Dotychczas morze wy­
rzuciło zwłoki 30 osób.

Jan Baptysta Charcot, słynny, 
uczony francuski i podróżnik, ucho­
dził za jednego z najwybitniejszych 
współczesnych badaczy polarnych i 
oceanograficznych. Był on człon­
kiem Akademji Morskiej, Akade- 
mji Nauk i Akademji Medycyny. 
Mimo sędziwego wieku nie ustawał 
do ostatnich lat w pracy eksplora­
cyjna - badawczej. Ostatnio jeździł 
kilkakrotnie do Grenlandji.

Przed wyruszeniem na wyprawę, 
która skończyła się dlań tragicznie, 
Charcot oznajmił, że jest to jego 
ostatnia podróż. /

Po powrocie z ekspedycji miał on 
się zatrzymać w Kopenhadze, a 
Królewskie Tow. Geograficzne 
przygotowywało uroczyste powita­
nie oraz miało wręczyć mu złoty 
medal.

Tragiczna śmierć ś. p. prof. 
Charcota oraz towarzyszących mu 
uczonych pogrążyła w żałobie sfe­
ry naukowe nietylko Francji, ale i 
całego świata.

Sztuka podróżowania
, Zdaw ałoby się, że dorosłego człowieka, 
M ieszkańca m iasta , m ającego  sta le  do 
fzynienia z tym  czy innym środkiem  lo­
komocji nie należy pouczać o tem , jak  
Podróżować trzeba. T ak  by się zdawało. 
Lecz w rzeczyw istości —■■ mimo, że n ie ­
c a ło  się u n as jeździ —  w iększość pod­
różować nie umie. Gdyby komu powie­
dzieć, że te j sztuk i trz eb a  się nauczyć, 
Posądziłby n as n iew ątp liw ie o kpiny. A 
¿ednak ta k  jes t. O dbyw anie podróży, sąr 
**>0 je j p rzygotow anie, zachow yw anie się 
^  czasie jazdy  etc. etc. —  w szystko to 
Wymaga pew nej um iejętności, k tó rą  co- 
P raw da m ożna ła tw a  nabyć.

Czy je s t  to  tak ie  w ażne, zap y ta  czy­
telnik? N iew ątp liw ie tak , gdyż jedno­
s tk a  pouczona, dośw iadczona i um iej ą- 
'Ca się zachow ać w każdej sy tu ac ji —  
■fkiada się n a  całość zdyscyplinow aną, 
^.Wiadomą nie ty lko  swych p raw , ale 
* obowiązków, n ie  u tru d n ia ją c ą , lecz 
Przeciwnie u ła tw ia jącą  u trzym yw anie 
Porządku, słowem p rzyczyn ia jącą  się do 
U spraw nienia ruchu . N ic też dziwnego, 
iż za in teresow ane czynniki w y d a ją  nie­
jednokrotn ie coś w rodza ju  podręczni­
ków, przeznaczonych dla podróżującej 
Publiczności, w  form ie w skazówek i po­
uczeń, m ających w prow adzić pęw iei; ład  
^  tę  dość n ieza rad n ą  m asę podróżu ją­
cych. Posłuchajm y  więc, co na  ten  te- 
Mat mówi w  jednym  z tak ich  podręcz- 
^ k ó w  p. J . P ., znaw ca sz tuk i podróżo­
w ania.

J a k  należy podróżow ać? B ardzo p ro ­
sto : p rzed  podróżą prze jrzeć  rozkład
Jazdy, znaleźć najdogodniejsze połącze- 

D la człowieka in teligen tnego , to  
?adna astronom ja . W raz ie  w ątpliw ości 
Jttożna się poinform ow ać w b iu rze  pod­
a ż y ,  w  b iurze in fo rm ac ji n a  w iększych 
k o r c a c h ,  u  p o r t je ra  czy b ile te ra  na  
M niejszych, u  dyżurnego ruchu  w  b a r ­
dziej skom plikow anych w ypadkach.
> Do pociągu nie należy przychodzić ani 

Zawcześnie, an i zapóźno. N ależy stoso­
w e  m ąd rą  zasadę: „Śpiesz się pow oli” , 
k a s je ro w i podać odrazu cel podróży, k la ­
sę. k ierunek  pociągu. W w agonie nie n a ­
myślać się długo, zajm ow ać m iejsce, ale 
Przedtem  zdecydować się, czy chce się 
Jechać w  przedziale d la  palących, czy dla 
®lepalących. N ie należy dowodzić kon­
duktorow i, że w  przedziale „dla kobiet” 
?® £ą jechać mężczyźni i że kobiety w ła ­
śnie tego  p rag n ą . N ie trzeba  też być le­
niw ym  i lepiej spraw dzić  sam em u na

przytw ierdzonej zzew nątrz tab licy , do­
k ąd  pociąg  czy w agon jedzie. W reszcie 
należy un ikać p rzeciążan ia  się ręcznym  
bagażem , bo to  zm usza do ciągłego czu­
w an ia  i częstokroć p rzy p raw ią  o zgubę 
czy s tra tę . Ju ż  n iejeden  podróżny 
oszczędność k ilku  złotych n a  ekspedycji 
bagażu  p rzyp łacił w iększą s tra tą .

S trzegąc  się podejrzanych  znajom o­
ści, należy  tem  niem niej być usłużnym  i 
uprzejm ym  dla tow arzyszy  podróży. T a 
sam a uprzejm ość obow iązuje rów nież w 
stosunku  do służby kolejowej. Ci ludzie 
ciężko p racu ją  i n ie raz  d la  w ygody czy 
bezpieczeństw a podróżnych n a ra ż a ją  
w łasne zdrowie. N ie należy  zw alać na  
nich  w iny za w łasną  opieszałość czy nie­
zaradność. A  tem  bardziej nie czynić ich 
odpow iedzialnym i za jakąkolw iek  niedo­
godność w  całości uk ładu  kom unikacy j­
nego.

Służba kolejow a w inna  się w  zasadzie 
opiekować podróżnym , ale podróżny, to  
W olbrzym iej większości człowiek doro­
sły i pozosta jący  w pełni w ładz um ysło­
wych, nie zaś m ałe, bezradne czy u p a r­
te  dziecko, n a  k tó rego  każdy krok trz e ­
ba  uw ażać. K onduk to r nie może być n ia ń ­
ką.

Jed n ą  z kardynalnych  podstaw  zacho­
w an ia  dobrego hum oru  w drodze, je s t 
pozbycie się „miecza D am okresa”> któ­
ry  w postaci lęku o przesiadanie , w y­
siadan ie , bagaż  i t. p. w isi s ta le  nad  
g łow ą niezaradnego  podróżnego. P rze­
cież zam iast py tać  się co dziesięć m i­
n u t:  „ Ja k a  s ta c ja ”, bać się zasnąć, być 
niew olnikiem  w łasnej w a liz k i. —  znacz­
n ie  p rośc ie j je s t p rzestud jow ać zaw cza­
su  rozk ład  jazdy , p rzep isać sobie • waż- 

' n iejsze s tac je  oraz godziny p rzy jazdu  
' i odjazdu. W ysta rczy  wówczas jeden  rz u t 

oka n a  zegarek, aby zorjen tow ać się w 
m iejscu i czasie, podczas gdy nad an y  ba­
gaż  w ęd ru je  sobie bezpiecznie sam  do 
m iejsca przeznaczen ia . N a każdej stac ji 
konduk to r ogłasza z resz tą  nazw ę i d łu ­
gość posto ju . T rzeba jed n ak  pam iętać, 
ze w raz ie  opóźnienia postó j może być 
skrócony.

Jakże  łatw o w  te n  sposób bez osła 
w ionej „R eisefieber“ (gorączki podróż­
n e j) , bez denerw ow ania się, bez na rze ­
kań , pom yłek czy konfliktów  —  można 
zrobić z podróży to, czem być p o w in n a : 
rzecz p rzy jem n ą  i pożyteczną, rozryw kę 
d la  oczu, odpoczynek d la  nerw ów , miłe, 
tow arzysk ie  przedsięwzięcie...

Jesień w miastach 50-letni jubileusz
Zakładu  O . O .  Jezuitów w C h yro w ie

D nia  20 w rześn ia  odbyły się uroczy- neczne k u ry ta rze , zdaje  się być jedynym
i t A e r » !  '7 T i r i o ' 7 Q r > n  nr £  A .. 1 «-»w* 7 «    ____1 ----------   T~» _ i . i  ,stości zw iązane z; 50-leciem is tn ien ia  Z a­
k ładu  W ychowawczego. O. O. Jezuitów ., 
połączone ze zjazdem  b. w ychow anków  
¿jfcładu. N a  z jazd  p rzyby ł w  ch a rak te - 

ze pryw atnym * ja k o  w ychow anek, p. wi-

zakładem  naukow ym  w Polsce pod w zglę­
dem sw ych urządzeń. B oiska spo rtow i, 
oddzielne d la  Każdej k lasy , p a rk  d la  ucz­
niów  i p rofesorów  oraz oddzielny gm ach, 
m ieszczący w  sobie am b u ła to rju m  i szpi-

A jprem ier i m in is te r  'Skarbu inż. liuge- : ta l, dopełn ia ją  reszty.
ńiusz K w iatkow ski.

U roczystości rozpoczęło nabożeństw o,
Pow ażne w rażen ie  w yw iera p iękny  ko­

ściół zakładow y.
celebrow ane przez ks. b isk upa  B ardę. Obecny gm ach oddany zosta ł do uży t- 
K azan ie  w ygłosił ks. b iskup  Tom czak, ku  w) r . 1886, od tego  czasu jed n ak  do-

W ilanów. Sala K rólew ska w pałacu.

Pod hasłem  „Jesień  w m ia s tach ” o rg a ­
n izuje O rbis tan ie  wycieczki 2-dniowe po 
ryczałtow ych cenach od 11.50 —  13.50 
zł. (w yżyw ienie, nocleg i zw iedzanie m ia­
s ta ) ,  na  zwiedzenie W arszaw y  (do 11.X) 
i W ilna ( przezl c a ły . p aźd z ie rn ik ). Zniż­
kowe p rze jazd y  kolejowe. Z ap isy  w p la ­
cówkach O rbisu.

Dzięki dobrze obm yślanem u p ro g ra ­
mowi zw iedzania,, uczestn icy  tych  w ycie­
czek p o zna ją  w  ciągu  k ró tk iego  czasu 
—  2 dn i —  najw ażn ie jsze  gm achy i 
zaby tk i stolicy, je j ch a rak te ry styczne  
dzielnice, nowoczesne i s tarodaw ne, re- j lak.

p rezen tacy jne  i handlow e i m ieszkalne, 
p a rk i i m uzea, p u n k ty  rozryw kow e i 
t. d.

Również przepiękne zabytk i a rc h ite ­
ktoniczne i a rty sty czn e  W ilna, jego 
w spaniałe  widoki na  tle  otaczających 
pagórków  i złożenie hołdu sercu  M ar­
szałka  P iłsudskiego n a  cm en tarzu  na  
Rossie —  cały p ro g ram  m ieści się w 
dwu; dniach. i ’

Są to  w yjątkow e okazje poznan ia  tych  
dw u m iast, k tó re  znać m usi każdy Po

* á m .

Postulały turystyczne Wilna
W  ‘ ram ach  cztero letn iego  program u 

pracy , opracow anego przez Biuro F u n ­
duszu P racy , Izba Przem ysłow o - H an ­
dlow a w W ilnie w ysunęła następu jące  
d ezydera ty  tu ry sty czn e :

.r,Coraz bardzie j rozw ija , się ruch  tu ­
ry s tyczny  do W ilna, i ńa  W ileńśzczyzne, 
j e s t  oh| jed n ak  ham ow any przez brak  
Szeregu elem en tarnych  inw estycyj, słu­
żących tem u  celowi. Tu w skazać należy 
tia dojazdow e sz lak i kolejowe do Trok 
i N aroczy, po k ilka  k ilom etrów  każdy, 
k tó rych  jaknajszybsze  w ykończenie s ta ­
now i palącą potrzebę. N ie może być m o­
w y o rozw oju ruchu tu rystycznego  na 
w iększą skalę  do tak ich  miejscowoó.-i, 
gdzie b rak , albo n iedosta tek  hoteli, pen- 
s jonatów  i schronisk.

Do tak ich  w łaśn ie  m iejscowości na le­
ży p erła  tu ry s ty czn a  ziem naszych — 
N arocz, gdzie n  ezbędne je s t conajm n 'ej 
jeszcze jedno duże schronisko tu ry s ty c z ­
ne, należą tu  Troki, gdzie rów nież nale 
żaioby w znieść nowe schronisko, bo b rak  
lokaty  dla tu ry stó w  uniem ożliw ia im 
tam  p rzy jazd  na  dni p arę  i dłużej, 
w reszcie Wilno, gdzie is tn ie je  już p ro ­
jek t budowy domu tu ry stycznego , k tó ­
ry  pow inienby zostać jak n a jry ch le j z re ­
alizowany. C h a rak te r poczęści tu ry s ty cz ­
ny m iałyby p rzy s tan ie  z poczekalniam i 
dla s ta tków  w  W ilnie i W erkach oraz 
nad  N aroczą (d la  sta tk ó w  i łodzi). Ce- 
lowem i ak tua lnem  byłoby sporządzenie 
już te raz  p lanu  zabudow y w ybrzeży N a ­
roczy”.

Po nabożeństw ie p. w icep rem jer w  oto­
czeniu, księży, biskupów , odebra ł defiladę 
obecnych i daw nych konw iktorów  zak ła ­
du.

Po defiladzie w  sa li popisow ej odbyła 
się akadem ja . O dczytano szereg  te le g ra ­
mów i lis tów : lis t z b łogosław ieństw em  
od O jca Św iętego, z życzeniam i od gene­
ralnego  in sp ek to ra  Sił Z bro jnych  gen. 
Rydza-Śm igłego, w icem in is tra  G łuchow s­
kiego i! gen  .Sosnkow skiego, M. in . te le ­
g ra m  nadesła ł Ignacy  P adarew sk i.

Cykl przem ów ień rozpoczął w icepre­
m ier K w iatkow ski, m ów iąc z w ielkiem  
ożywieniem  o s ta ry c h  dobrych czasach, 
kiedy jak o  uczeń przebyw ał w Zakładzie. 
N aw iązu jąc  do daw nych w spom nień p. 
w icep rem jer w  serdecznych słowrach 
p rzypom niał obecnym n a  akadem ji swo­
im  daw nym  kolegom w spólne przeżycia, 
daw ne za in te resow an ia  i m arzen ia , k tó re  
się te ra z  w łaśnie spe łn ia ją . W ieczorem 
odbyło się p rzedstaw ien ie , n a  k tó re  zło­
żył się szereg  w zruszających  obrazów, 
ja k  w iz ja  O brony Lwowa, gdzie padło 
k ilku  wychowanków' zak ładu  i w iz ja  Ro- 
k itny , gdzie rów nież C hyrow iacy złożyli 
o fia rę  z życia. U roczystości zakończyły 
się apelem  poległych w w alkach  o wol­
ność : i niepodległość P o lsk i C hyrow ia- 
ków.

*
Z ak ład  położony, je s t n a  w si Bąkowice 

pod, C hyrow em , n a  w łasnem  te ry to r ju m , 
obejm ującem  ok. 1000 ha. Główny k o r­
pus gm achu, położony w  rozległym  p a r ­
ku, połączony jest' wr jed n ą  całość z k la ­
sztorem  O. O. Jezuitów . Gmach o taczają  
z jed n e j s tro n y  rozległe boiska sportow e, 
z  d ru g ie j zaś p a rk , za k tó rym  c iągną  się 
pola i  staw y.

Całość im ponuje swemi w ielkiem i roz­
m iaram i, gm ach zaś stanow i pod każdym  
w zględem osta tn ie  słowo h ig jen y  i pe­
dagogiki.

Z aopatrzony  w  liczne w ielkie sale 
szkolne, rek reacy jn e , jad a ln e , specjalne 
do przygo tow yw ania  lekcyj, g im nastycz­
ne, w ielkie salony recepcyjne, piękne, i 
bogato- w yposażone g ab ine ty  pomocy nau

konyw ano w nim  wielu ulepszeń, tak , 
że śm iało m ożna o nim  powiedzieć, że 
n ad ąża  za duchem  czasu.

Z h is to r j i zak ładu  w ym ienić należy 
k ilka  najw ażn ie jszych  da t. Przedew szy- 
stk iem  obecny zak ład  pow sta ł jak o  da l­
szy e tap  rozwojowy pierw otnego konw ik­
tu  OO. Jezu itów  w T arnopolu . Obecny 
te re n  naby to  w  r. 1883 i tegoż roku p rzy ­
stąp iono  do budow y gm achu. W  r. 1886 
wykończono budowę obu skrzydeł i w 
dniu  25 w rześn ia  o tw arto  w lewem 
skrzydle  konw ikt. N astępnego  roku  w y­
budow ano środkowTą część gm achu, w  r . 
1888 wykończono lewy paw ilon  fro n tu , 
w  1889 w ybudow ano p raw y  i n ak ry to  go 
dachem . N ieste ty  jednak , w  , następ n y m  
roku  w ybuchł pożar, k tó ry  s tra w ił w szy­
stko  oprócz m urów . Rozpoczęto znowu 
p race  re s ta u ra c y jn e  i dopiero, po u p ły ­
wie 8 la t od chw ili rozpoczęcia budow y, 
gm ach został wykończony. W r. 1803 
zakład  o trzym ał p ra w a  publiczności d la  
w szystkich k las, i od tego czasu rozpo­
czyna się jego  s ta ły  rozw ój, pom im o n ie ­
chętnego s tanow iska  rządu  a u s tr ia c k ie ­
go. |

W  czasie w ielk iej w o jny  zak ład  stano- 
w ił łakom y kąsek  d la  a rm ji ro sy jsk ie j i 
a u s tr ia c k ie j . Pom ieszczano też  w  nim  
szp ita le  polowe i m agazyny . W  czasie 
inw azji u k ra iń sk ie j zak ład  u c ie rp ia ł rów ­
nież niem ało. Obecnie ra n y , zadane przez 
ciężki okres w ojenny, zosta ły  w ygojone 
i p ia c a  w zak ładzie odbywła się no rm al­
nie w śród najlepszych  w arunków .

Za tla d , p row adzony i k ierow any przez 
OO. Jezuitów ’, nosi c h a ra k te r  zam knię­
tego zak ładu  o k u rs ie  g im nazja lnym . J a ­
ko in s ty tu c ja  naukow a obejm uje zak ład  
8 k las, g im naz ja lnych  i dwie w stępne, od­
pow iadające I I I  i IV  kl. szkół pow szech­
nych. Ja k o  in s ty tu t  w ychow aw czy dzieli 
się n a  9 dyw izyj, z k tó rych  każda posia­
da sw ego p re fe k ta  i jego  zastępcę. N ad ­
zór nad  ca łą  s tro n ą  w ychow aw czą s p ra ­
w uje O. P re fe k t G eneralny , naukam i 
k ie ru je  O. D yrek to r, finansow ą s tro n a  
zas[ O. P ro k u ra to r .

Z arząd  i k ierow nictw o całego Z akładu
kowych i salę rysunkow ą, w ielkie, sło-1 spoczyw a w' rękach  O jca R ek to ra .

Z Podola

Kolumb XX wieku
• N a  K orsyce u rodził się N apoleon. N a 

K orsyce narodz iła  się s ły n n a  vendetta . 
Wa K orsyce gospodarow ali szlachetni 
bandyci w s ty lu  średniow iecza.

Tem się w sław iła  w yspa, k tó ra  dała  
* ra n c ji najw iększego je j w odza i cesa­
rza.

A le to  jeszcze nie w szystko. N a  K or­
syce m ieszka obecnie p raw n u k  odkryw cy 
A m eryki, K rzysz to fa  Kolum ba.

F ilip  F e rd y n an d  Kolum b m ieszka w 
toalej chałup ie , zagubionej w  lasach  k o r­
sykańskich . Do najbliższego m iasteczka, 
-t’ro p rian o  —  pię tnaśc ie  Kilometrów od 
siedziby leśnej K olum ba; w prom ieniu  
dziesięciu k ilom etrów  an i żywego ducha, 
*ni jednej chałup iny .
, Tu, wT głuszy leśnej, p raw n u k  odkryw ­
cy Nowego Ś w iata  zgrom adził w sw ojej 
ubożuchnej izdebce całe arch iw um  s ta ­
rych sztychów , ksiąg , wycinków  z pism , 
fr'ap, z k tó rych  jakoby  w ynika, że K rzy ­
sz to f K olumb był K orsykaninem . F ilip  
F e rn an d  zestaw ił kom pletne drzew o ge­
nealogiczne rodziny Kolumbów.

P raw n u k  K rzysz to fa  K olum ba, k tóre- 
siedem dziesiąt la t  nie odebrało siły  ¡ 

y  m ięśn iach  an i sp raw ności zmysłów, ży- 1 
Je h is to r ją  swego sław ego przodka. Obo­
ję tn e , bo niew iadom e są m u dzieje E u ro ­
py w spółczesnej, od k tó re j dzieli K orsy­
kę siedem  ty lko czy osiem godzin jazdy  
okrętem . On żyje w ciąż w w ieku X V I- 
tym , w  w ieku odkryć nowych lądów , któ- 
f e dziś z n ieu k ry w an ą  niechęcią p rzy ­
g lą d a ją  się zdem oralizow anej E urop ie  
j_ z dużą sy m p a tją  odżegnują  się od po­
k rew ieństw a z ojczyzną Kolumbów, M a­
gellanów , K ortezów , V asco de Gamy.

N ieszczęśliw a H iszp an ja , p ław iąca  się 
dz is ia j w  potokach krw i, da leka  i obca 
Jes t p raw nukow i K olum ba, chociaż z 
P ortu  w K orunn ie  w ypłynęły  trz y  okrę ty  
Pod fla g ą  h iszp ań sk ą  n a  poszukiw anie 
nowego lądu , chociaż to  h iszp ań sk a  p a ra  
królew ska, F e rd y n an d  i Izabella , m ia­
now ała K rzysz to fa  K olum ba dowódcą 
W ypraw y zam orsk ie j.

F ilip  F e rd y n an d  K olum b, puste ln ik  w 
g łuszy lasów  korsykańsk ich , m yśli m i­
mo w szystko w cale w spółcześnie. Odwie­
dzili go w jego  puste ln i A m erykanie , 
członkowie stow arzyszen ia  im ien ia  Ko­
lum ba. O bejrzeli dokładnie zbiory, n a ­
grom adzone przez s ta rc a  i z am erykań- 
s ką  p rostoduszną b ru ta ln o śc ią  zrobili m u 
Propozycję: odkupien ia  zbiorów  za k ilk a­
dz ies ią t ty sięcy  dolarów .

P u ste ln ik  okiem n aw e t nie m ru g n ą ł i 
odrzucił propozycję.

N ie ro zs tan ie  się ze zbioram i.

A m erykanie , rezygnu jąc  m om entaln ie 
z pobudek idealnych, przeszli na  te ren  
business’u i z łożyli; o fe rtę  n a  w ybudow a­
nie w głębi lasu  nowoczesnego gm achu, 
k tó ryby  m ieścił jednocześnie hotel i m u­
zeum  ze zbioram i K olum ba, n a  te renach  
zaś hotelowych znalazłyby m iejsce ko rty  
tenisow e place d la 'g r y  w go lfa , baseny  
kąpielow e, dancingi.

T a, p ropozycja  t r a f i ł a  do p rzekona­
n ia  Kolumbowi. Zgodził się. Będzie o trzy ­
m yw ał od zarządu  „H otelu-M uzeum  Ko­
lum ba” dożyw otnią re n tę  i udział w  zys­
kach..

K rzysz to f Kolumb przyw iózł z nowo- 
odkry tego  lądu  po d ru g ie j stro n ie  A tla n ­
tyku  trochę  zło ta, w padł w  n iełaskę u 
dw oru hiszpańskiego i dokonał życia w 
zapom nieniu  i nędzy. P raw n u k  jego z 
dzisiejszym i panam i Nowego Św iata  ro ­
bi dobry  in te res , bierze do lary  w zam ian 
za m uzeum  im. K olum ba, połączone z 
im prezą hotelow o-dancingow ą.

Osobliwe b y w ają  dzieje ludzkie!

Noc w Kantonie
W ędrów ka z ulicy n a  ulicę —  po wo- j w-ając na nich po g rze  m ożna sobie za­

dzie. Przecież K an ton  to  W enecja Chin. | palić tu  fa jeczkę opium. M ałe lam pki 
Rzeka, m orze, sieć kanałów . M iejscam i ! pa lą  się przez cały  czas dookoła ścian,

J a k  podróżuje  po Europie  
m a h a ra d ża  Misoru

B aw iący w  podróży po E urop ie  M aha 
rad ża  M isoru, po przybyciu  do B erlina, 
zam ieszkał w  najw iększym  hotelu, Adlon.

D yrekcja  hotelu  m ia ła  dużo kłopotów 
z przygotow aniem  apartam entów ’ d la  te ­
go bogacza indyjskiego, k tórego  m a ją  
tek  szacow any je s t n a  8 m iljardów  f ra n  
ków szw ajcarsk ich . M aharadża  zam iesz 
k a ł w raz  ze św itą  w 40 pokojach. W szy­
stk ie  meble czy też  urządzen ia , k tó re  Dy- 
ły  skó rą  pokry te , lub zrobione ze skóry  
m usia ły  być usunięte , poniew aż ry tu a ł 
re lig ijn y , k tó ry  w yznaje  m ah arad ża , za­
b ran ia  d o tykan ia  czegokolwiek co p rzy ­
pom ina, w zględnie m a coś w spólnego ze 
zw ierzętam i.

D uża sa la , w  k tó re j odbyw ają się 
zwykle różne posiedzenia finansis tów  
i uczonych, zosta ła  zam ieniona n a  św ią 
ty n ię , w  k tó re j trz y  razy  dzienie książę 
bierze udziai w  nabożeństw ach.

In n y  olbrzym i salon zosta ł zam ienio­
ny n a  kuchnię, w k tó re j w ładze objęli 
trz e j kucharze —  H indusi, g o tu jąc  ściś­
le w edług  przepisów  re lig ijn y ch  p o trą  
w y w egete rjań sk ie . Spożycie bowiem ja j  
m ięsa, ryb , d rob iu  itp . je s t  wzbronione, 
W oda używ ana do go tow ania pochodzi 
ze św iętej rzek i G angesu i przez cały 
przeb ieg  podróży je s t  w ożoną w specja ł 
nych zbiornikach.

łodzie sk u p ia ją  się ta k  gęsto , iż odnosi 
się w rażen ie  jak b y  cały  plac ta rgow y  
strac ił g ru n t pod sobą i ją ł Chwiać się 

pływ ać. C hw ilam i o g arn ia  człow ieka 
jak ieś dziw ne, som nam buliczne jak b y  u- 
czucie i w ydaje  m u się, że zgoła starły  
się różnice m iędzy wodą a ziem ią, że 
m ógłby oto w yjść ' z jednej łódki i pom a­
szerow ać piechotą do d ru g ie j —  po w o­
dzie głębokiej n a  50 m etrów .

K a ta ry n k i jeżdżą tu  n a  łódkach, tan i 
kug larze , sprzedaw cy chłodników, m ałe 
k ram ik i ze w stążkam i i g rzebykam i dla 
dziew cząt, ze słodyczam i d la  tych , k tó ­
rzy  p ra g n ą  się zakochać. Oto w  jed- 
nem  m iejscu w ybuchła k łó tn ia  czy bó j­
ka, Łódki śp ieszą na  w yścigi, o taczają  
to  m iejsce chw iejącem  się kołem  g a ­
piów...

A oto je s tem  już w tow arzystw ie  m e­
go kan tońsk iegp  p rzy jac ie la  na  „pery- 
ferjach*’. S am pany  są  bardzie j od rap a­
ne, goście rzadsi, s ta rsze  dziew częta. 
W racam y. L ądujem y. Je s te śm y  znowu 
na  w ysepce Szam in, na  te ren ie  fra n c u ­
skiej koncesji. P rzechodzim y przez 
m ost, dosta jem y się n a  przeciw ną s tro ­
nę i w krótce ruszam y na  dalszą w ę­
drów kę. N ow a łódka, now a w oda i no ­
w y jak iś  brzeg-. W oda je s t tak  g ęs ta  
i b rudna, że omalj tego  życiem  n ie  p rzy ­
płaciłem . P rzy  sam ym  brzegu  w oda je s t 
ta k  pełna śm ieci, że nie ła tw o poznać 
gdzie kończy się b rzeg, a  zaczyna wo­
da. Chcąc w siąść do łódki idę p ro s to  

już podniosłem  nogę, by s tąp n ąć  —  
na p iętnaście  m etrów  w gląb... ChińczyK 
schwycił m nie w o sta tn ie j chwili. U czy­
nił to  n ie z litości. P rzeciw nie, p raw ­
dopodobnie chętnie byłby się trochę ro ­
zerw ał w idokiem  m ojej śm ierci, jednak ­
że  w  tym  w ypadku s trac iłb y  30 cen­
tym ów , za  k tó re  zgodził się n as p rze- 
w isść n a  d ru g ą  stronę... Jeszcze te raz , 
p rzy  p isan iu , dreszcz m nie prze jm uje . 
T aki koniec w brudnych w odach K an to ­
nu, to  przecież rzecz zbyt straszna ...

K ilkom a kopiakam i bosych nóg budzi 
kulis ca:ą sw ą rodzinę, stanow iącą za ­
łogę sam panu  i zapędza ją  do wioseł. 
P ią d  je s t dość rw ący i trz eb a  znaczne­
go w ysiłku by skierow ać łódkę w pożą­
danym  k ierunku , zw łaszcza gdy w ypada 
w ym inąć duży sta tek . W łaśnie n ad jeż­
dża jeden  z nich. K ołysani fa lą  dorośli 

dzieci, napół śpiący, k iw ają  się w  ta k t 
ruchu  wioseł...

Zajechaliśm y. K ilka oślizgłych schod­
ków, oblepionych w odorostam i po o s ta t­
nim  odpływ ie m orza —• prow adzi w prost 
na  ta ra s  domu zabaw.

Sale pełne gości. Satni Chińczycy. 
P lączem y się w śród różnych sekcyj, do­
starcza jących  sw ym  klientom  w szelkie­
go rodzaju  dozwolonych i niedozwolo 
nych uciech św iata.

K ażdy robi tu  co chce i ja k  chce. Oto 
pokój przeznaczony dla tan ich  palaczy 
opium. B runatne , błyszczące i zniszczo­
ne deski.

C ztery  kondygacje  s ięg a ją  aż do su 
fitu . M ożna się tu  w sunąć i odrazu za­
brać się do palenia. Pokój je s t zupełnie 
pozbaw iony okien i słodki zapach  dym u 
opium owego uderza  odrazu do głowy. 
N a najw yższej półce leży człowiek, k tó ­
ry  w yg ląda  zupełnie ja k  m artw y . Czyż­
by zapom niano s tąd  usunąć tru p a ?  W  
jednym  kącie rozb ija  się g ru p a  p ijanych  
m arynarzy . Prócz nas są  to  jedyni E u ­
ropejczycy w ty m  lokalu.

D ocieram y do sa li g ry , w ysokiej na  
trz y  p ię tra  i ta k  u rządzonej, że w  grze 
uczestniczyć m oże w ięcej ludzi od tych, 
k tó rych  m ieści dookoła siebie stół.

W zdłuż ścian  zn a jd u ją  się posłan ia  
p rzy k ry te  s ta rem i szm atam i. Odpoczy-

gotow e w  każdej chw ili do uży tku .
K to zaś woli wt p rzerw ie  m iędzy jed 

ną a d rugą  s taw ką  w yściskać dziew 
czynę, m a rów nież okazję i możność po 
tem u.

N ik t się tu  n a  n iego nie ogląda, 
Z najdu je  się przecież w dom u rozpasa- 
n ia  wszelkich, nam iętności.

G ra nazyw a się fan fa n .
O peru je  się jak iem iś ' m osiężnem i 

blaszkam i, układanem i w czwórki. Chiń­
ski hazard .

Siedzim y znowu w  łodzi. Jedziem y, 
Z atęchły , nocny zapach wody p rzes ta je  
n as ścigać. Po chwili je s teśm y  znowu 
na  przeciw ległym  brzegu , niedaleko w y­
spy Szam in.

J e s t  już d ru g a  po północy. Nocne ży 
cie K an tonu  zaczyna ju ż  w ygasać. Rik- 
szowie leżą kolo swoich wózków i już 
się nie z ryw ają  z tak im  im petem  na  od- 
gios każdeko przechodnia. Sen n a  nich 
zstąpił.

*
* 'i

N a w yszczerbionych, pow yryw anych 
p ły tach  chodników śpi K anton

Śpi aż do środka' ulicy. R zadkie  nocne 
a u ta  ledwo się przepchnąć m ogą w śród 
ciał leżących pokotem .

N ogi czarne  —  chociaż K an ton  stoi 
n a  wodzie. A le cóż —  człowiek nie je s t 
kotem . N a tu ra  nie w ym aga od niego 
m ycia. A k u ltu ra ?  N iem a k u ltu ry  na  
ulicy K antonu. J e s t  ty lko  głód, mimo 
że to  m iasto  trop ika lne , gdzie człowiek 
żyć może ja k  p ta k  —  i ta k  ła tw o ja k  
p tak  być szczęśliwym ...

Głowy skudłaczone, na  ciele p a ra  ob­
dartych , płóciennych spodenek. L eżą je ­
den p rzy  drug im , śpią.

Czy to  żeb racy?  W szczyscy? ćw ierć  
m iljona ?

Gdy się pojaw i obcy, w yciągają  się 
naode ku niem u tysiące  rąk . Coś tam  
ryczą w szyscy n a raz  —  bez celu, bez 
nadzieji.

N ik t się przecież tu ta j  nie za trzym a 
i nie zacznie centów  rozdzielać. N ik t tego 
nie zrobił dotychczas, a jed n ak  w szystkie 
ręce w yciągają  się w e śnie i dopiero 
gdy  przeszedłeś opadają  z pow rotem .

Oto leży tam  jeden  a  krzyczy, ale w i­
dać w yraźn ie , że n ie czyni tego  n a  j a ­
wie.

K toś u m arł w śród żyw ych i udaje  
że śpi...

Od czasu do czasu podchodzi k to ś do 
niego, p róbuje  kopniakiem  czy napraw ’ 
dę um arł, i k ładzie się spokojnie obok 
niego.

K im  są ci w szyscy?
N ie w iedzą tego  sam i, k tóż więc w ie 

dzieć m oże?
To są  ci, k tónzy śp ią  n a  ulicach K an­

tonu, nocą, a  włóczą się po nich za 
dnia.

Są pucybutam i i nie posiada ją  często 
naw et szczotek. Gotowi są czyścić tw oje 
bu ty  głow ą, językiem  błoto wylizać...

W ędrujem y z ulicy na  ulicę. W ciąż 
tein sam  widok, na  w szystk ich  u licach to  
sam o. N agle zdaje się. że w szyscy się 
podnieśli, że szarp ią  się za poły, że 
w g ry za ją  się w  nogi głodnem i zębam: 
że kaw ały  żyw ego c ia ła  z siebie w y­
ryw ają . _ i

Chce się uciekać, ulecieć s tąd , unieść 
się w  pow ietrze, ponad dachy tego  m ia 
s ta  —  precz, precz z tego  p iek ła  n a  
ziemi.

J e s t  to  jednak  ty lko  zm ora, naw iedza­
jąca  tego , k tó ry  w łóczy się tu  godzi­
nam i.

Ci ludzie n ie szarp ią , nie k ą sa ją  — 
żebrzą tylko.

Chińczycy...
M.  Rawicz.

N ow a se k c ja  Podolsk iego  T o w a ­
rzystw a  T u rystyczn eg o  K r a jo ­

z n a w c z e g o
W zwriązku  z ogólną ak c ją  zagospoda­

row an ia  rzek  podolskich, u ję tą  przez Po­
dolskie T ow arzystw o T u ry sty czn o -K ra­
joznaw cze, pow ołano o sta tn io  sekcję k a ­
jakow ą przy  P . T. T. K. pod nazw ą 
„T ow arzysk i T u rystyczny  K lub K a ja ­
kowców“ w T arnopolu . Z adaniem  sekcji 
będzie rea liz ac ja  tu ry sty czn e j stro n y  
w spom nianej akcji.

T ow arzysk i T u r. K lub K ajakow ców  
je s t  członkiem Polskiego Zw iązku K a ja ­
kowego i  m a p raw o  wydaw7a n ia  swym 
członkom zniżek kolejow ych 1000 i 2.500 
km. w edług specja ln ie  obniżonej opłaty  
kolejow ej, p rzy  p rze jazdach  indyw idual­
nych, ponad to  zapew nia opiekę i zabez­
pieczenie ka jaków  sw ych członków. Czło­
nek zw yczajny płaci ja k o  w pisow e 1 zł. 
oraz w kładkę roczną w w ysokości 6 zł.

W aln e  Z g ro m a d z e n ie  P. T. T. K.
W alne Z grom adzenie członków Podol­

skiego T ow arzystw a T u rystyczno  - K ra ­
joznaw czego odbędzie się w  tym  roku  w 
Czortkow ie w dn iu  4 p aździern ika  w  sa ­
li posiedzeń R ady  M iejskiej. P ro g ram  
Z jazdu  będzie dw udniow y (3 i 4 paź­
d ziern ika  b r.) w  czasie k tó rego  odbędą

się wycieczki k ra joznaw cze 
C zortkow a.

w  okolice

W ystaw a  K r a jo b r a z u  Podolsk iego
VV niedzielę 27 w rześn ia  dokonał p. 

w ojewoda tarnopo lsk i o tw arc ia  w y sta ­
wy k ra jo b razu  podolskiego w’ sa lach  T. 
S. L. w  T arnopo lu . W o tw arc iu  wzięli 
udział p rzedstaw icieli w ładz i urzędów , 
delegaci o rgan izacy j oraz liczna publi­
czność.

U rządzeniem  w y staw y  zajęło  się Po­
dolskie T ow arzystw o T urystyczno  K ra ­
joznaw cze, m a jąc  n a  celu za in te resow a­
nie sfer k u ltu ra ln y ch  Podola rodzim ą 
sz tu k ą  m ala rską .

Ogółem w ystaw iono 120 p ra c  ak w are ­
lowych, olejnych i pastelow ych, m iejsco­
w ych m a!arzv  o m otyw ach zabytkow ych, 
h istorycznych  i k rajoobrazow ch  Podola. 
W śród w ystaw ców  f ig u ru ją  pp. B ora- 
czek, prof. G órski, G roszek, insp. H eim - 
ro th , K om orow ska, m gr. S tobiecki, prof. 
Szczepanik, p ro f. Z a jąc  i inni.

Po o tw arc iu  w ystaw y odbyło się w lo­
kalu  P. T. T. K. zebran ie  a rty s tó w  m a­
la rzy , na  k tórem  postanow iono utw orzyć 
p rzy  Podolskiem  T ow arzystw ie T u ry s ty ­
czno K rajoznaw czem  zrzeszenie w szyst­
kich a rty s tó w  m alarzy  podolskich.

Restauracja Zamku Królewskiego
w W a rsza w ie

Obecnie prow adzone są  in tensyw ne ro ­
boty  p rzy  w ykonaniu  tegorocznego pror 
g ram u  re s ta u ra c ji Zam ku K rólew skiego 
w  W arszaw ie. W  pełni są  m ianow icie ro ­
boty  p rzy  re s ta u ra c ji fa sad y  Zam ku od 
stro n y  W isły. W  toku  są  robo ty  kam ie­
n ia rsk ie , przyczem  w ykonyw ana je s t 
konserw acja  w szystk ich  ozdób rzeźb ia r­
skich te j części Zam ku. Po ukończeniu 
robó t kam ien iarsk ich  i rzeźb iarsk ich , 
rozpoczęte będzie tynkow anie fa sad  ja s ­
ną w ypraw ą sz lachetną, k tó ra  będzie u- 
trzy m an a  w  ch a rak te rze  epoki saskiej. 
Roboty te  m a ją  być ukończone jeszcze w 
bieżącym  sezonie budow lanym ; odna­
w iana fa sa d a  posiada około 50 m etrów  
d ługości

Dzięki obecnym  robotom , prow adzo­
nym  z całym  pietyzm em , cały  szereg  
cennych fragm en tów  architek ton icznych ,

swojozdobionych rzeźbam i, odzyska 
p ierw otny , w łaściw y w ygląd.

O m aw iana część fa sa d y  Zam ku n a le ­
ży do n a jboga tszych  wT ozdoby.

jizui siimsKir
T y g o d n i k  inform a­
cyjno - społeczny Pod­
karpacia — S T R Y J  
ul. W incentego Pola 1 -

P ren u m era ta

kw artaln ie:
rocznie:

1 zł. 50 g r.
5 „ -

Kolejka prababek
N asze p rababk i były s ta re  i czcigodne.w zględna, bo n ie p rzew róciła  sam ow ar-

N ieste ty ; n iem a ich już , ja k  pow iedział 
pew ien ówczesny poeta. A le „non omnis 
m o ria r“ ! P o zo sta ła  po n ich  jeszcze ko le j­
ka M arecka, k tó ra  dum na je s t ze ści­
słego konserw ow ania swego zabytkow e­
go ta b o ru  o raz  „porządków ” z m inione­
go okresu  naszych prababek .

W  jednym  z dzienników  w arszaw skich  
zna jdu jem y  najśw ieższy  rep o rtaż  z „ko­
le jk i p rab ab ek ” , w  k tó rym  czytam y m. 
in n .:

„K olejka jedzie, sap ie  i dymi swojem i 
s taroży tnem i sam ow arkam i. Gdy je s t 
pogoda, w szystko jeszcze je s t pół biedy, 
można w y trzym ać i tę  niebyw ałą „szyb­
kość” —  kilom etr w  ciągu  trzech  m inut, 
a  obserw ację  u rozm aica ją  w ym ija jące  
n a s  s ta le  sam ochody, k tó re  n ie  chcą je ­
chać z ta k ą  szybkością, ja k  sam ow arki.

Do kolejk i M areckiej m ożna mieć sen­
ty m en t — - je s t  to  szacow na staruszka , 
nasze babki n ią  jeździły  i uw ażały  ją  za 
w ielki postęp i udogodnienie, słuszną 
je s t więc rzeczą, aby  i w nukow ie o ta ­
czali j ą  czcią, tem  b a rdz ie j, że mało 
tam  zaszło zm ian.

Jeszcze p rzed  w o jn ą  jechałem  n a  sa ­
m ow arku  te j lin ji. N ag le  zerw ała  się 
burza , w ia tr  zakręcił d rzew am i przydroż- 
nem i, pochylił je  i n a ra z  jedno z nieh 
upadło n a  nasz  parow óz. M yśleliśm y, że 
to  ju ż  o s ta tn ia  n asza  godzina, a le  kocha­
na  p rzyd rożna  w ierzba  by ła  bardzo

ka, a  ty lko  go w ykoleiła. D ł u g o  potem  
m usieliśm y pracow ać, aby g o  z pow ro­
tem  postaw ić na szyny. M am  w rażen ie , 
że ten  sam  sam ow arek  do tąd  jeszcze 
kursu je .

O d te j po ry  bałem  się b u rzy  n a  k o ­
lejce m areck ie j. M oje złe p rzeczucia m ia­
ły  się w kró tce spraw dzić. Pew nej, p ięk ­
nej niedzieli nadszedł w icher i b u rza  
p rzew róciła  k ilka  w ierzb  n a  to r  koło Za­
cisza. Pociąg, k tó ry  nadszedł, m usiał s ta ­
nąć i n a  up rzejm e zaproszenie obsługi, 
pasażerow ie pow ysiadali i usunęli z to ­
ru  przeszkody.

K ole jka  tr ju m fa ln ie  pom knęła dale j, 
n ie s te ty  z parogodzinnem  opóźnieniem. 
Przecież tru d n o  w ym agać, aby  było j a ­
kieś techniczne pogotow ie! P asa ż e r chce 
jechać, to  sam  drogę u p rzą tn ie . J e s t to  
zupełnie pew ne w yliczenie.

Gdy jed n ak  sam ow arek  w alczył ta k  bo­
ha te rsk o  z trudnościam i, na  rozm aitych 
p rzy stan k ach  sta li i czekali cierpliw ie 
ludzie n a  nadejście  pociągu. S ta li i mo- 
kli, n ie n a  w szystk ich  „ s tac jach ” są 
bowiem budy, w k tórych  m ożna byłoby 
się skryć p rzed  deszczem. Bo i poco —  
nasze babki m ogły m oknąć, czyż m y je ­
steśm y lepsi od n ich”.

I  pomyśleć, że nasze p rababk i nazy­
w ały  koląjkę M arecką „stalow ym  sm o­
kiem, ziejącym  ogniem ” !



Str. i . WIADOMOŚCI TU RYST YCZN E NR. 19.

Nasze typy ludowe Odbudowa 
Zułowa

W  Zułowie, m ie jscu  rodzinnem  M ar­
sza łka  P iłsudsk iego , baw ili członkowie 
kom itetu  odbudowy Zułow a z m in. Ko- 
ścialkow skim  n a  czele. J a k  w iadom o, te ­
ren  daw nego dw om  P iłsudsk ich  w raz  i  
ru inam i zabudow ań s ta ł się w łasnością 
p ań stw a  i obecnie je s t on przyw racany  
do daw nego s tan u , jako  p a m ią tk a  n a ro ­
dowa.

W  ciągu  jes ien i, zim y i w iosny p rzy ­
szłego roku  n a s tą p i zasadzenie  drzew 
w p ark u . F u n d am en ty  spalonego dworu, 
w k tó ry m  urodził się M arszałek , zostną 
p o k ry te  g ra n ite m ; n a  fundam en tach  w y­
ra s ta ć  będzie sam otny  dąb, sym bol nie-

RUCH W YD A W N ICZY

Życie uzdrowisk

Włościanka z pow. Horodeńskiego.

OCHRONA ZWIERZĄT.  

G d z ie  um ierają  sło n ie?

Je d n ą  z najw iększych ta jem n ic  n au ­
kowych je s t, ja k  wiadom o, zagadnienie, 
gdzie w łaściw ie podziew ają  się szczątki 
zm arłych zw ierząt. Szczególnie zdum ie­
w ające  było, że dotychczas n ie  udafo się 
an i jednem u oku ludzkiem u n a tr a f ić  n a  
kości i szkielety  najw iększego  g a tu n k u  
zw ierzęcego, m ianow icie słonia.

B adacze by li zdania , że słonie, gdy 
czu ją  zb liża jącą  się śm ierć, chow ają  się 
w najw iększą  gąszcz puszczy  dziew iczej, 
być może naw et, że zag rzeb u ją  się ta m  
w  ziem ię i u m ie ra ją . W edle opow iadania 
tuziem ców  w In d jach  i w  A fryce  z n a j­
d u ją  się podobno w  puszczach dziew i­
czych w ielkie cm en tarzyska  słoni, ale do­
tychczas n ik t jeszcze n igdy  tak iego  cm en­
ta rz y sk a  nie w idział.

Obecnie badaczow i francusk iem u  uda­
ło się odkryć p ierw sze cm entarzysko  sło­
ni. Szczęście to  m ia ł p ro feso r R ene Je- 
annel, k tó ry  o sta tn io  pow rócił z 5 -letn iej 
podróży kra joznaw czej po  A fryce , w  k tó­
re j tow arzyszy ł m u szereg  innych uczo­
nych i liczny personel techniczny. B ad a­
n ia  ekspedycji obejm ow ały głów nie te re ­
ny  A bisyn ji południow ej, U gandy  i Ke- 
n ji. W ypraw a p rzyw iozła  ze sobą 92 
pełne skrzynie , k tó rych  w ag a  w ynosiła  5 
tonn. Z aw ie ra ją  one obok kości i czaszek 
przedhistorycznych  olbrzym ich zw ierząt 
i słoni, rów nież bardzo cenne kolekcje 
m o ty li i owadów.

A le n a jis to tn ie jszy m  w ynikiem  te j ek­
spedycji było odkrycie olbrzym iego cm en­
ta r z a  słoni w pobliżu rzeki Omo, bezpo­
średn io  p rzy  g ra n ic y  m iędzy A bisyn ią  
południow ą i K en ją . C m entarz  mieści się 
w  środku  puszczy dziewiczej, k tó rą  u d a ­
ło się przebyć jedyn ie  z w ielkim  tru d em  
w  ciągu  parotygodniiowych m arszów . 
Podczas tak iego  m arszu  w y p raw a  nag le  
zn a laz ła  się n a  sk ra ju  w ielkiej o k rąg łe j 
polany. W idocznie słonie sam e stw orzyły

Dokoła świata  
na „Darze Pom orza"

T adeusz M eissner —  K siążnica - A tlas .
30 s tr .

I K a p ita n  Ż eglugi W ielkiej, T. M eissner, 
nap isa ł dziennik  „D aru  Pom orza , o- 
b e jm u jący  ca łą  w ielką podróż naszego 
żaglow ca szkolnego od G dyni do Gdyni, 
p rzez cały  n iem al św iat. D ziennik n ap i­
sany  je s t  żywo i in te resu jąco , co daje  
czyteln ikow i w iele m a te r ja łu  i w prow a­
dza  go w  obcy d lań  św ia t codziennego 
życia szkolnego, żaglow ca. K reśli rów ­
nież a u to r  pouczające szkice i opisy 
ziem , m órz oraz k ra jów  zw iedzanych.

Q ile  żeg luga  n asza , dość uboga w  li­
te r a tu r ę ,  zysku je  w książce  k p t. M eiss­
n e ra  pow ażną pozycję , o ty le  jednak  
czy te ln ik1 —• szczur lądow y —  s ta je  cza­
sem wobec bardzo  tru d n y ch  dylem atów  
językow ych. Z n a jd u je  bow iem  niety lko  
pojedyńcze słow a, zupełnie niezrozum iałe 
d la  n ieobeznanych  z te rm in am i m ors- 
k iem i, a le całe zdania , k tó re  m ożna zro­
zum ieć ty lko  p rzy  pomocy słow nika w y­
razów! m orsk ich , ja k  np.

„G dy po dziw nie pochyłych schodach 
w ydostałem  się z głęboko położonej m e­
ssy  n a  ru fę , b ran o  już g ó rne  m arsie  na 
gord ing i. W yw ołana do pomocy podwa- 
ch ta  w alczy z dużym  fokżaglem . Leży­
m y n a  podw ietrznej, p rzy  czym  lew a 
b u r ta  w raz  z re ling iem  je s t  pod w odą” .

Zdań tak ich , n iezrozum iałych  d la  n ie­
fachow ca, je s t  b. dużo i s tan o w ią  one 
zbyteczny b a la s t d la  te j dobrej i c ieka­
w ej ze w szech m ia r  książki.

W ydanie K siążn icy  A tla s  —  b. s ta ­
ran n ie  i este tyczn ie . F o to g ra f jie  dobre.

WO

„Echo O b c o ję z y c z n e "  
ułatwia naukę języków

B ezpłatne num ery  okazowe d la  naszych 
C zytelników .

W  zw iązku z rozpoczęciem  nowego 
roku szkolnego n ie  od rzeczy będzie 
zw rócić uw agę n a  czasopism o „Echo 
O bcojęzyczne”, w ychodzące w  2-ch w y­
dan iach : francusko-po lsk iem  i niem iecko- 
polskiem  (o treśc i odm iennej). P ism o to 
je s t p rzeznaczone d la  w szystk ich  tych, 
k tó rzy  znając początk i francusk iego  lub 
niem ieckiego, chcieliby uzupełnić i po-

Z d ob ycie  Himalajów Cenna pamiątka

Gim nastyka  poranna -w zakładzie kosowskim odbywa się pod kierownictwem d-ra  Apolinarego
Tarnawskiego.

W rzesień  w K o sow ie
Mimo jesiennego  sezonu życie zak ła ­

dowe w w illach  dr. T arnaw sk iego  za­
chow uje pe łną  intensyw ność. Codziennie 
odbyw ają się w ycieczki w  p iękne okolic» 
K osowa. O rganizow ane są  częste po­
gad an k i h ig ieniczne, w prow adzające  p a ­
cjentów  w  poznaw an ia  zasad  przyrodo- 
lecznictw a, a oprócz tego  odbyw a się 
w iele odczytów  n a  na jro zm aitsze  tem a­
ty  poza lek a rsk ie  w yg łaszanych  przez

kuracjuszów , baw iących w zakładzie.
T ak  więc m. in . p ro f. Ig n acy  C hrza­

now ski w ygłosił odczyt „O S kardze” , 
ks. p ra ła t  B liziński, tw ó rca  spółdzielni 
chłopskich w  L iskow ie , 0  rozw oju  ru ­
chu spółdzielczego w  L iskow ie”, oraz 
szereg  innych.

D zięki suchej i słonecznej pogodzie 
w zak ładzie  d -ra  T arnaw sk iego  baw i do­
tychczas jeszcze ponad 60 osób.

25-letni jubileusz „Anulki" w Św id rze
D nia 20 ub. m . w  Św idrze pod W ar­

szaw ą do popu larnego  p en sjo n a tu  „Anul- 
k a ” zjechało  w iele gości, zaproszonych 
na  uroczystość  pośw ięcenia nowo dobu­
dow anego  sk rzyd ła  i ta k  dość obszerne­
go pen sjo n a tu , k tó ry  obecnie p rz e k ra ­
cza cy frę  50 pokojów  m ieszkalnych.

Pośw ięcenia dokonał m iejscow y p ro ­
boszcz ks. W olski, k tó ry  w  przem ów ieniu  
sw em  podkreślił zasług i społeczne i o r­
gan izacy jne  p ań stw a  Blechów, założy­
cieli te j  po lsk ie j placów ki ho te la rsk ie j, 
w zorow anej n a  n ajlep szych  pensjona­
tach  zag ran ica .

L iczni goście, zgrom adzeni w  liczbie 
przeszło  150 osób, w śród  k tó ry ch  zau ­
w aży liśm y  gen. K w aśniew skiego, s ta ro ­
s tę  J . M ieszkow skiego, dy r. Z w iązku U-

zdrow isk  Polsk ich  p. M inkiewiczową, 
dyr. w arsz . KKO. p. Z acharzew skiego, 
p rezesa  K ozieradzkiego, spędzili m ile 
k ilka  godzin w p a rk u  „A nu lk i” wśród 
słońca, kw iatów  i n ad e r gościnnej a tm o­
sfery .

W  pensjonacie  p row adzona je s t  w zo­
row a gospodarka , a  dow odem  uznan ia , 
jak iem  „A nulka” cieszy się w śród  p u ­
bliczności je s t  f a k t ,  że w  r. bież. dy­
re k c ja  m usia ła  dobudow ać znaczną ilość 
pokojów , aby  pom ieścić w szystk ich , 
p rag n ący ch  spędzić czas w ypoczynkow y 
w nap raw dę  doskonałych w arunkach .

Zarów no założycielom , ja k  obecnej k ie ­
row niczce, p. Rodziew iczow ej, życzyć n a ­
leży dalszego zasłużonego pow odzenia

W uw ysz

.Dzień konia" w K ryn icy
We w rześn iu  zosta ł zorganizow any 

w K rynicy  z in ic ja tyw y  P o lsk iej Ligi 
P rzy jac ió ł Z w ierząt „D zień K on ia”. W 
dniu  ty m  spec ja lna  kom isja  dokonała 
p rzeg lądu  koni do rożkarsk ich , p rem ju- 
jąc  ich w łaścicieli za  dobry  w y ró żn ia ją ­
cy się s ta n  u trzy m an ia  koni i pojazdów. 
Do konku rsu  stanęło  kilkudziesięciu do­
rożkarzy .

J u ry  punktow ało  defilu jące  za Do­
m em  Zdrojow ym  pow ozy, poczem u s ta ­
lono w yniki. N a  podstaw ie orzeczenia 
ju ry  czterech  w łaścicieli dorożek zaję-

Z FRANCJI

ło p ierw sze m iejsce, zdobyw ając jako  
nagrodę zw olnienie od z ap ła ty  ta k sy  
zdrojow ej w w ysokości 40 zł. D alszych 
25 dorożkarzy  zostało  zw olnionych z 
o p ła ty  połow y tak sy , i w reszcie 3 o trzy ­
m ało ty tu łe m  » « g rody  po 10 zł w  go­
tów ce.

P rzed  rozpoczęciem  konku rsu  przem ó­
w ił do zgrom adzonych uczestn ików  z 
ram ien ia  Z arządu  M iejskiego mec. dr. 
H naty szak , w y jaśn ia jąc  cele, jak im  słu ­
żą ,;D ni K onia”.

Angielsko - amerykańska ekspe 
dycja wysokogórska zdobyła szczyt 
Nanda Devi w Himalajach (7,830 
mtr.) Jest to najwyższy ¡szczyt gór­
ski, jaki dotychczas udało się czło­
wiekowi osiągnąć.

Zdobycie szczytu nastąpiło już 
w lipcu b. r., lecz zanim kurjer eks­
pedycji dotarł do najbliższej stacji 
radjowej, upłynęły dwa miesiące.

R eorg an izac ja  biur 
podróży w N iem czech

Już został definitywnie ustaio- 
ny projekt podziału biur podróży 
w Niemczech na 5 kategoryj: X) 
przedsiębiorstwa podróży 2) biura 
podróży 3) agencje podróży 4) sub- 
agencje podróży i 5) małe agencje 
podróży.

Tylko biura pierwszej kategorji 
będą miały prawo organizować tu­
rystyczne podróże pod wszelkiemi 
postaciam i; prawo to może bvć 
również udzielone personalnie jed­
nej osobie i w takim wypadku 
biuro pozostające pod kierownic­
twem takiego upełnomocnionego 
szefa, nie zajmującego się p o r ­
tem niczem innem, należy do kate­
gorji drugiej. —  O ile zaś osoba, 
mająca personalnie prawa organi­
zowania podróży, prowadzi rów­
nież jakieś inne przedsiębiorstwa, 
a biuro podróży stanowi tylko 
część jej interesów, to takie biu­
ro należy do kategorji trzeciej. — 
Kategorja czwarta—to biura, kie­
rowane przez osoby, pracujące pod 
kontrolą dużego biura podróży, i 
zajmujące się tylko dorywczo 
sprawami turystycznemi. — Wre­
szcie do piątej kategorji należą 
biura, zajmujące się dorywczo 
sprzedażą biletów tramwajowych, 
autobusowych i t. p.

Jednocześnie wprowadzony j uż 
został przepis o koncesjonowania 
biur podróży 1-ej kategorji i z a ­
braniaj ący otwierania nowych 
przedsiębiorstw tej kategorji od 1 
października r. b.

Monstrancja  w kośc. w Majdanie Górnym (pow. 
Nadwórniańsk i)  z ukry tym  przed okiem władz 
austr j?xkich portretem Teofila Wiśniewskiego, 
przywódcy powstania  w Narajowie, st raconym 

W r. 1846.

N ow y okręt p a sa że rsk i  
na M orzu Śródziem nem
T ow arzystw o okrętow e „C om pagnie 

G énéral T ra n sa tla n tia u ę ” uruchom iło 
w  końcu ub iegłego m iesiąca, w  kom uni­
kac ji m iędzy F ra n c ją  a  A fry k ą  Północ­
ną, now y parow iec p asażersk i, k tó ry  
nosi nazw ę „V ille d ’O ra n ”, bliźniaczo 
podobny do „Ville d ’A lg e r”, u trzym ują* 
cego kom unikację od roku zeszłego m ię­
dzy M arsy lją , a  A lgierem , „V ille d ’O ra n ” 
kursow ać będzie s ta le  m iędzy  M arsy lją  
a  O ranem , zużyw ając n a  ten  p rze jazd  
25 godzin.

Z arów no „Ville d ’A lg e r” ja k  „Ville 
d ’O ra n ” są  n a jb a rd z ie j nowoczesnem i 
parow cam i w  ruchu  pasaże rsk im  m iędzy 
F ra n c ją  a A fry k ą . W zorow ane n a  „N or­
m and ie” zapew nia ją  podróżnym  m ax i­
m um  w ygód oraz, dzięki znacznej szyb­
kości —  23 węzłów n a  godzinę —  sk ra ­
ca ją  znacznie podróż m orską.

K ażdy z w ym ienionych parow ców  m o­
że zab rać  n a  pokładi 1000 pasażerów .

Hotele i re stau rac je  po lecone

tę  polanę, w y ry w ając  drzew a. N a  ty m  głębić sw oją znajom ość obcego języka
olbrzym im  p lacu  błyszczały szkielety na 
słońcu. B ył to  w p ro st n iesam ow ity  w i­
dok: m iejsce to  było zupełn ie m a rtw e : 
bez p taków , bez owadów, p anow ała  tu  
ab so lu tn a  cisza.

N a jb a rd z ie j zdum iew ający był jed n ak  
fa k t ,  że cm en ta rz  te n  by ł bardzo  s ta ry . 
P ro f . Jean n e l bad a ł kości i stw ierdził, że 
s ą  to  szkielety  słoni, k tó re  zm arły  przed 
50, 100 a  n aw e t 200 la ty . W idocznie 
cm en ta rz  te n  n ie  je s t ju ż  używ any przez 
obecnie u m ie ra jące  słonie. A  choć ekspe­
d y c ja  poczyniła w szelkie możliwe w ysiłk i 
i poszukiw ania, n ie  udało  się je j odkryć 
cm en tarzyska  współczesnego. C m entarz  
został sfo to g ra fo w an y  i sfilm ow any, aby  
p ro f . Jean n e l m ógł dokum entaryczn ie  p o ­
tw ierdzić  swój r a p o r t  naukow y.

Ciekaw e było zachow anie się tuz iem ­
ców, k tó rzy  tow arzyszy li ekspedycji. 
P rz y  w ędrów ce p rzez  puszcze dziewiczą 
zachow yw ali, pom im o w ielkich niebez­
pieczeństw , n iezw ykłą dozę spokoju  i o- 
panow an ia . K iedy jed n ak  zobaczyli ol­
b rzym ie cm entarzysko , p ad li w szyscy 
n a  ziemię, n iek tórych  o g arn ą ł a ta k  p ła ­
czu i k rzyku , zak ryw ali sobie oczy rę k a ­
m i i krzyczeli, że w olą um rzeć, n iż  zno­
sić te n  w idok; zm arłe  słonie są, św ięte 
i n ie w olno im  zakłócać spokoju.

K ierow nikom  ekspedycji z w ielkim  
tru d em  udało  się ich uspokoić, a le  od 
teg o  d n ia  tuziem cy s ta li  się n ieu fn i, a 
n aw et w rogo usposobieni, i w  drodze po­
w ro tn e j uczestn icy  w y p raw y  m usieli się 
b ard z ie j m ieć n a  baczności p rzed  sw ym i 
tow arzyszam i, n iż  p rzed  żm ijam i, lam ­
p a r ta m i i  jadow item i ow adam i.

w celu g run tow nego  opanow ania go. 
K ażdy n u m er „E cha  O bcojęz.” zaw iera  
liczne k ró tk ie  opow iadania , anegdotk i, 
w y ją tk i z p ra sy  zag ran iczne j i t. d., w 
jęz. fran cu sk im  lub niem ieckim , w raz 
z dokładnym  przek ładem  polskim , co 
czyni zbytecznem  m ozolne w yszuk iw a­
n ie  słów ek i ich znaczeń w słownikach. 
D ając ciekaw ą urozm aiconą tre ść ,, Echo 
O bcojęzyczne” łączy  w  sobie p rzy jem ­
ne z pożytecznem  i stanow i p rze to  do­
skonały  środek  pom ocniczy w  nauce 
języków  zarów no d la  sam ouków  ja k  i 
d la  m łodzieży szkolnej, akadem ickiej, 
słuchaczów  kursów  i t . d.

W sp ó łp raca  samolotu z kolejq
K oleje F ran cu sk ie  w prow adziły  n ie­

daw no specja lne  b ile ty  kom binow ane ko­
lejow o-sam olotow e. J e s t  to  udogodnienie 
analogiczne do is tn ie jący ch  oddaw na b i­
letów  kolej owy ch-au tokarow ych , k tó re  
pozw ala k o rzystać  ze żniżek zarów no 
n a  p rze jazd ach  kolejow ych, ja k  i a u to ­
karow ych , a  pozatem  oszczędza tu ry ś ­
cie k łopotu , w yn ika jącego  z konieczności 
k ilkak ro tnego  n ab y w an ia  biletów .

B ile ty  kolejow o-sam olotow e po siad a ją  
te  sam e dodatn ie  cechy. Jeżeli w spółpra-

N ajw ięk szy  most 
na św iec ie

M ost, k tó ry  zn a jd u je  się w  budowie 
nad  za to k ą  S an  F ran c isk o  i po łączy  San 
F ranc isko  z O akland , p rześc ign ie  sw oim  
ogrom em  w szy stk ie  inne  cuda technik i 
m ostow ej. O lbrzym  te n  m ierzyć będzie 
13,27. km . długości. P rz y  budow ie za ­
trudn ionych  je s t s ta le  6.500 robotników . 
K oszty  budow y w yniosą  77 m iljonów  
dolarów . P rz y  obu p rzyczółkach  m osto ­
w ych w znoszą się w ieże sta low e w yso­
kości 214 m tr. każda . Ilość cem entu , 
zuży tego  p rz y  budow ie, w ynosi 33.000 
tonn.

ca sam ochodu z k o le ją  pozw ala po p rzy ­
byciu do danego  re jo n u  tu ry stycznego  
zwiedzić go szczegółowo au to k arem , to  
kom un ikac ja  sam olotow o-kolejow a poz­
woli n a  b łyskaw iczne przenoszenie się do 
odległych i leżących n a  uboczu m iejsco­
wości po cenach znacznie zredukow a­
nych.

Szybkie tem po życia w spółczesnego u- 
zysku je  dzięki te j inow acji now y środek 
oszczędzenia czasu.

HOTEL EU RO PEJSKI
Spółka Akcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap a rtam en ­
tów . Z im na i go rąca  w oda bież. i  te le ­

fon  w każdym  pokoju.
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W I N  

pod w łasnym  zarządem

WARSZAWA

K R A K Ó W

Hotel  F r a n c u s k i
K r a k ó w  

C e n t r a la  łe le f .  Nr. 1 52 -9 5

Salon automobilowy w Paryżu  
1 —11 paździe rn ika  1 9 3 9  r.

W  czasie od 1 do 11 p aźd z ie rn ik a  r. b. 
odbędzie się w  P a ry żu  w ielka w ystaw a 
p rzem ysłu  sam ochodow ego, k tó ra  je s t 
corocznym  przeg lądem  postępu  technicz­
nego w  te j ga łęz i p rzem ysłu  i g rupu je  
w szystk ie  pow ażniejsze f irm y  św iatow e 
p roduku jące  sam ochody.

Poniew aż autom obilizm  je s t oddawna 
jednem  z n a jb a rd z ie j ciekaw ych zagad ­
n ień  życia  w spółczesnego, m iędzynaro­
dowe w y staw y  sam ochodow e tego  zna-

k ich k rajów .
K oleje F ran cu sk ie  udzielać będą z oka­

z ji w ystaw y  40%  zniżki kolejow ej pod 
w arunk iem  co n a jm n ie j pięciodniow ego 
poby tu  w Paryżu.; B ile ty  zniżkow e, w aż­
ne do dnia. lf? b. m. u p raw n iać  m ogą do 
opuszczenia F ra n c j i  przez in n y  p u n k t 
g ran iczny , niż ten , k tó ry m  dq n ie j w je ­
chano.

B ile ty  zniżkow e n a  „Salon d ’ A u to ­
m obile” nabyw ać m ożna w O ficjalnem

H otel P O D  R Ó Ż Ą
K R A K Ó W ,  ul. F lo riańska 1 4 , te l. 1 2 -6 3  
K o m f o r t

B ieżąca ciepła i z im na  w oda
c e n y  n i s k i e

H O T E L  P O L O N I A
K  R A K Ó  W,  ul. B a s z t o w a  25
Najbliżej dworca kolejowego i T ea t ru  Miej­
skiego, z widokiem na Planty .  Nowoczesny 
komfort, winda, centralne ogrzewanie, ciepła 
i zimna woda bieżąca, telefony miejscowe i 
międzymiastowe w każdym pokoju. Pokoje z 

łazienkami.  Telefon serjowy Nr. 152-90

czenia, co „Salon d*Automobile” , cieszą I B iurze K olei F rancusk ich  w  W arszaw ie, 
się olbrzym iem  za in teresow an iem  wszyst-1 O ssolińskich 4, o raz  w  b iu rach  podróży.

Z  przygotow ań do W ystaw y P arysk ie j 1 9 3 7  roku
W y staw a P a ry sk a  1937 ro k u  obudziła ty m  dzielnicom  F ra n c j i.  F ilm y  te , o cha-

Wojna domowa w Hiszpanj i  
M A P A  P O L I T Y C Z N A
H ISZ PA N JI, w ykonana w edług  najnow szych źródeł o ryg inal­
nych, o b. szczegółowem  oznaczeniu miejscowości, fo rm a tu  
462X400 mm. ukazała  się nak ładem  „W iadom ości T urystycznych“

C  e  n  3  4 0  g r o s z y
z przesy łką  pocztow ą 50 g r. K sięgarn iom  i hurtow nikom  
ra b a t. W ysyłka odbyw a się po uprzedniem  w płaceniu  nale­
żności n a  r-k . N r. 9389 w  P. K. O. --------------------------------------

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  k s i ę g a r n i a c h .

w całym  św iecie n iezw ykłe zain tereso  
w anie, k tó re  p rze jaw iło  się nadspodzie­
w an ie  w ielką ilością zam ów ień n a  te re ­
n y  w ystaw ow e.

N iezależn ie  od teg o  kierow nictw o 
w ystaw y  postanow iło  pow iększyć k ilk a­
k ro tn ie  początkow o p ro jek tow aną  po­
w ierzchnię. Z am iast 33 h ek ta rów , p rze­
w idzianych n a  początku, obejm ować 
będzie w  rzeczyw istości 100 hektarów .

D la rozw iązan ia  zagadn ień , k tó re  w y­
łon iły  się w sk u tek  teg o  —  k ierow nict­
wo o rgan izacy jne  w y staw y  uzyskało  od 
rząd u  francusk iego  dodatkow y k red y t 
w  w ysokości 200 m iljonów  franków .

N a w szystk ich  odcinkach przyg-ota- 
w ań  do w ystaw y  w re  gorączkow a p ra ­
ca. R ozpisano cały  szereg  konkursów  na 
robo ty  dekoracy jne  w  poszczególnych 
cen trach . P rzygo tow u je  się rów nież ca ­
ły  szereg  film ów , pośw ięconych rozm ai-

ra k te rz e  gospodarczo - fo lk lo rystycz  
nym , w yśw ietlane będą s ta le  podczas w y­
s taw y  W paw ilonach  reg jonalnych .

N a p raw ym  b rzegu  Sekw any, m iędzy 
m ostam i A lek san d ra  I I I  i A lm a p o w sta­
nie „P ałac  Lodow y” .

B udynek sk ładać się będzie z dwuch 
k o n d y g n acy j: jed n e j, zaw ieszonej tu ż
nad  w odą, d ru g ie j n a  w ysokości ulicy 
„C ours la  R eine” .

Po p raw e j s tro n ie  głów nego w ejścia  
do „ P a łac u ” w znosić się będzie w ieża 
w ysokości 46 m etrów , k tó ra  w  czasie 
t rw a n ia  w y staw y  p o k ry ta  będzie śn ie­
g iem  dzięki za insta low anym  w ew n ątrz  
potężnym  urządzen iom  chłodniczym.

„P ałac  Lodow y” będzie pomysłowo 
ilum inow any , do czego w ykorzystane  bę­
dą  g azy  o trzym yw ane p rzy  sztucznem  
chłodzeniu.

L W Ó W

H O T E L  B R I S T O L
Sp. Akc.

W A R S Z A W A

pierw szorzędny, nowocześnie urządzo­
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
Bieżąca woda zim na i go rąca o r a z  
te lefony  w e w szystk ich  p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .

I " R E S T A U R A C J A  i C O C K T A IL - B A R  
pod w łasnym  zarządem .

H O T E L  P O L O N I A  P A L A C E

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska  39, te l. 551-40.

W ykw in tn a  i ła n ia  
r e s t a u r a c ja

B A R  W I K T O R
I W i e r z  b o w a 9,  ( p). T eatra lny )

HOTEL E U R O P E J S K I
Lwów, P la c  M arj a c k i  4.

zosta ł zupełn ie  odnowiony przez zaprow a­
dzenie  bieżącej  ciepłej I zimnej wody, 
cent ra lne  ogrzewanie  i pokoje  z łaz ienkami.

P o k o j e  o d  4  zł .«;

Is tnie jący od r. 1829.
H O T E L  S A S K I

K ra k .  P r z e d m .  33 (K ozia  3) t e l  605-29 ł 625-24
W pobliżu  Zamkn, S tarego Miasta ,  tea trów

i gmachów rep rezen tacy jnych .------------------------
Poleca pokoje od zł. 4.50. Ula stałych gości 

zniżki .-----------------------   Cisza, wygoda, czystość.

H O T E L  G E O R G E
L w ów  p l .  M flR Jf lC K I 1.

90 pokoi.  32 apar łam. z łazienkami.  Woda 
bież. z imna i gorąca i te le fony we w szys t­
kich pokojach .  Restauracja  i kawiarnia. 

3 sale bankie towe.  Sa le  b rydżowe.  
Zarząd: ST RN ISŁ R W  B O R O W S K I

Ł Ó D Ź

U b e zp ie cze n ia  od d eszczu
T ow arzystw o F ran cu sk ich  Kolei P ó ł­

nocnych w prow adziło  o s ta tn io  n iezm ier­
nie ciekaw ą inow ację . Podróżni, korzy­
s ta ją c y  z pociągów  wycieczkow ych, u ru ­
cham ianych  z P a ris -N o rd  do m iejscowo­
ści kąpielow ych n a d  L a M anche, m a ją  
możność ubezpieczenia się n a  w ypadek 
deszczu. S k ładka a se k u ra c y jn a  w ynosi 5 
fran k ó w  od jednego  b ile tu  pow rotnego.

Jeżeli ilość opadów  deszczow ych w  dniu 
wycieczki, m iędzy godziną 2 a 5 popołu­
dniu , w yniesie ponad  3 mm , w ów czas za ­
rów no sk ład k a  a sek u racy jn a , ja k  i cena 
zapłaconego b ile tu , zo s tan ą  pasażerow i 
zwrócone.

B ile ty  pow rotne, u p ra w n ia ją c e  do t a ­
kiego zaasek u ro w an ia  się, nabyć m ożna 
w  przeddzień  od jazdu  danego  pociągu.

GRAND HOTEL w ŁODZI
P o ł o ż o n y  w  c e n t r u m  m i a s t a ,  200 k o m ­

f o r t o w y c h  a p a r t a m e n t ó w ,  w o d a  b i e ż ą c a  
z i m n a  i c i e p ł a ,  ł a z i e n k i ,  t e l e f o n y  w k a ż ­
d y m  p o k o j u  c e n t r a l n e  o g r z e w a n i e ,  P i e r w ­
s z o r z ę d n a  o b s ł u g a .  C e n y  n i s k i e

R EST A U R A C JA  — W IN IA R N IA

„ P O D  B U K I E T E M ”
C e n t r a l a :  M a r s z a ł k o w s k a  114, r. Z ł o t e j  
F i l j a  1 — M a r s z a ł k o w s k a  90 
Fll ja  II — N o w y - Ś w la t  5

C U K I E R N I E  L. L O U R S E
1. Gmach Hote lu  Europejsk iego 

Codziennie  dancing  od godż. 21-ej 
¡ W Y S T Ę P Y  A R T Y S T Y C Z N E

2. Gmach Teatru  Wielkiego 
Codzienn ie  koncer t  od godz 18-ej 
i D A N C I N G  od godz. 20-ej

P O Z N A N

Hotel BRITAN IA
P o z n a ń ,  u l  M a r s z .  J .  P i ł s u d s k i e g o  2 

t e l .  21 97 i 21-98
Poleca p lerw szn -zędne pokoje po cenach 

u m iark o w an y ch  
W zorowa czystość. •  C en trum  m iasta .

I  Przybywającym d o  POZN ANI A ł

p o leca si^ viprzejmie

Hotel C o n t i n e n t a l
Ceny od 5 zł,

w s z e l k i  k o m f o r t

Podróż dookoła św iata  s a ­
molotem kosztuje 8 0 0  do­

larów
Podróż sam olotem  dokoła św ia ta  je s t 

obecnie zupełnie w ykonalna d la  każde­
go k to  m a środki, oczyw iście, i w yg lą­
da ja k  n as tępu jąco :

Londyn - S ingapore  (L in ja  lo tn icza  
„ Im p erja l A irw ays“ ).

S ignagopore - S u rab ay a  (Jaw a) do 
M anilli (F ilip in y ) —  lin ja  holenderska.

M anilla - San  F rancisco  („ P a n  A m e­
rican  C hina C lipper“ ).

San  F rancisco  - N ew  Y ork (codzien­
ne połączenie tran sk o n ty n en ta ln e ) .

N ew  - Y ork - Londyn (Z eppelin  „H in- 
denburg“ ).

K oszt pow ietrznej podróży dokoła 
św ia ta  w ynosi około 3.000 dolarów .

P R E N U M E R A T A  ROCZNA zł. 5.— ; półroczna zł. 3.— . C EN Y  OGŁOSZEŃ: N a 1-ej stronie 70 gr., w  tekście 60 gr., za tekstem  50 gr., komunikaty zł. 1.— , opisowe zł. 1.50, wszystko za 1 m ilim etr jednoszpaltowy (na stronie 6 szpalt). 
Drobne 20 gr. za słowo. Od cen powyższych żadnych rabatów się nie udziela. Za term inowy druk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada. Do bezpłatnego przedruku ogłoszeń W ydawni ctwo j.est obowiązane tylko w razie zniekształcenia tekstu, 

wynikłego z w iny W ydaw nictw a, a zm ieniającego sens ogłoszenia. F otografij ani rękopisów W ydawnictwo nie zwraca. Przedruki dozwolone tylko za zgodą Redakcji. Copyright by „Wiadomości T urystyczne” W arszaw a, 1936.
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